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L. 8624. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, na wnio- 
nek c. k. prokuratora państwa w myśl $ 493 p. k, orzokł, 
dÈ traść artykułu wstępnego z napisem: „Iiadeni-Gutten- 
berg przeciw órganizacyi kolejarzy”, umieszczonego w nu- 
merze ? „Kuryera Kolejowego“ z daty Kruków, | kw 
toin 1897 r. (str. 1 i 8) zawiera w całej osnowie przed- 
miotawą istote występku 2 § 300 u. k., konfiskata zatem 
tego numeru zostaje zatwierdzona, cały nakład ma być 
zniszczony i dalsze rozszerzanie inkrytomowanrgo arty- 
kułu zostaje wzuronione. Autor w tym artykule przez 
żenie stara się poniżyć zarządzenia władzy, dotyczące 
rozwiązania ausiryackiego stowarzyszenia robotników ko- 
lejowych, w esem mieszczą się znamiona występku z $ 
300 u. k. — O. k. sąd krajowy karny. — Kraków, dnia 
7 kwietnia 1897 r. Morelowski, 


Rozwiązanie orzanizacyi kolejowej 

Fai w parłamencje, 
gS prawa, która tyle oburzenia i słusznego 
gniewu wywołała w każdym nezetwym obywatelu 
austrystkim, sprawa rozwiązania organiznay: ko- 
lejowej doszła nareszcia | do parlamentu i była 
przedmiotem obrad „przedstawicieli* ludów 2u- 
slryackich. Po raz wtóry, w przeciągu tak krót- 
kiego czasu, rząd stawał w Izbie jako oskur- 
żony o naruszenie ustaw i musiał się 
bronić przed czynionuti mu zarzutami pogwał- 
cenia swobody nbywatelskiej, A kto głębiej się- 
got w istote tych obrad i nie kierował się 
tylko wynikiem głosowania, musiał przyznać, 
że rząd zuown w debacie nad rozwiązaniem 
organizacyi kolejowej poniósł stanowczą klęska, 
wyszedł z walki pokonanym i — shańbionym, 
Większość 45 głosów, którą zdołał uzyseać, 
nia jest dla niego z pewnością świadectwem 
zwycięstwa: w parlamencie anstryackim, gdzie 
rożatrzygają głosy Koła polskiego i spodlonych 
Młodoczechów. niu trudno o większość nawet... 
dla hr. Badeniego. 5 

Trzeba doprawdy na to tylko stosuaków 
austryuekich, aby po tych ciężkich ciosach, któro 
wymierzył rządowi poseł socyalistyczny, a któż 
rych nikt odeprzeć nie potrafił, ten rząd jesz 
uadał pozostał na stanowiska « kierował sp 
wami państwa. Uała mowa dra Varkaufa 
była jednem, ciężkiem osl niem hr. Bade- 
niego i jego rządu. Każdy akt gwałtu i sn- 
mowoli, popełniany na służbie kolejowej, każdy 
krok p. von Guttenberga, wykazujący j 
jego miedołężność i brak wszelkich zdolu 
to wszystko w mowie Verknaufa padało jak 
grom na bezsilnych ministrów 

Rezsilność ta i niemożność obrony wykazała 
się najlepiej w mowie hr. Badoniego, Badeni 
musi mówić, musiał się bronić, bo zarzuty 
były zbyt cięzkie, przytoczone fakty zbyt ważne, 
aby je można było pominąć miiezeniem. Ale 
czy jego mowa dała odpowiedź choć uu jeden 
fakt, podany przez dra Verkaufa? Ozy p. Badeni 
zaprzeczył temu, co mowiono o nadużyciach 
rządu, o nędzy kolejarzy, o jego koledze, Gut- 
tenbergu? Nie, na to nawet on nie miał smin- 
tości. Zbyt dobrze znane są wszystkie tu fakty, 
aby im można było wprost zaprzeczyć. To też 
p. Badeni puścił się na łatwe pole wykrętów 
i wymówek i uawet na tem — nia zyskał try- 
umfów. Wszystko, co mówił, było tak niezrę- 
czne, tak widocznie zmyślone i wypowiadane 
tylko dla efektu, że nie było z pewnością ani 
jednego posła, któryby uwierzył jego słowom. 
A już najmniej wierzył sławown hr. Badeniego... 
sam hr. Baden. „Przewról*, „generaluy strejk“, 
słowem kompletna rewolucya na kolejach an- 
strysekich — oto straszydła, jakie p. prezydent 
ministrów powytiągnł, aby usprawiedliwić swoja 
bezprawne rozporządzenie. 

P. Badeni udawał, że bał się, aby już w naj- 
bliższym czasie orgunizacya kolejowa nie wy- 
wołała zupełnego przewrotu w dotychczasowych 
stosunkach. To wszystko było naturalnie tyłka 
un to, aby coś powiedzieć. Zresztą ani jednego 
prawnego powodu dla rozwiązania organizacji 
uie było w mowie Badeniego, awi jednego 
przekroczenia statutu nie potralił wykazać, ani 
jednej bezprawuuj czynności nie zdołał udowo- 
dnić, słowem nie powiedział nie, coby go na- 
prawdę mogła uniewinnić. I tak jedyny przed- 
stawiciel rządu, który w tej debacie głos za- 


bierał, nie umniejszył winy rządu, ale przeciwnie 
całem swojem przemówieniem wykazał aż nadto 
słuszność wszystkich zarzutów, 

Stanowisko stronnictw parlamentarnych w tej 
sprawie było znowu świeżytu dowodem zupełnego 
zaniku uczciwości politycznej w Austryi, W ebwili, 
kiedy socyalun demokracya występowała w obro- 
nie pokrzywdzonych obywateli, kiedy, jako mści: 
cielka krzywd proletaryatu, toczyła bój z po- 
pełniającym gwałty rządem, — w tej chwili 
wszystkie inne stronnictwa rzuciły się na nią 
a zmjadłością psów, i szczekają, szarpały ją ze 
wszystkich stron, Nie brakło w tym koncercie 
ani jeduego głosu, które zwykle dają się słyszeć, 
kiedy chodzi o zbeszczeszezenie dobrej sprawy. 

Pierwszy w tym podłym chórze zaśpiewał 
„robotnik*, konduktor kolejowy, nakręcony przez 
jezuickich duszpasterzy. Klerykali wybrali go, 
jaka narzędzie bardzo dogodne: kiedy mowa 
o kolejarzach, spuścili ze smyczy kolejarza, jako 
jedynego niby „fachowca“, który miał kłam 
zndać wszystkiemu, ¢o mówili sccyaliści. P. 
Tuzel mówił, jak go nauczono, aleto wystar- 
ozyło, aby się przedstawić tak, jak go nazwał 
tow. Schraminel, jako denuncyant. Nie 
dziwnego, wychowanek panów i księży musi 
być tem z natury rzeczy wobec swoich kolegów. 

Drugi mowca, z tego samego strounietwa, 
ksiądz Krek, pomnożył jeszcze szereg „zbrodni“ 
socynłistów. Chrześciański ten duchowny, 
z którego mowy przebijał prawdziwie pogań- 
ski duch jadu i nienawiści, nia powiedział nie 
nowego: jestemy już aż nadto przyzwyczajeni 
do słuchania tego, że chcemy burzyć religię, 
moralność itd. itd. Ale czuć tu było wściekłość 
klerykała, wywołaną oświecającą działalnością 
socyntnej domokracyi, ezuć była gniew czło- 
wieka, któryby pragnył widzieć praletarynt zi- 
ws20 ciemiężonym, uległym i bezbronnym. 
I dlatego mowa jego była najlepszym dowodem, 
ie organizacya kolejowa gryzłu w ozy naszych: 
wrogów i że więc byłu dla kolejnrzy potrzebna... 

A „opozycyjua" partya antysemitów? 7 
zajęła najciekawsze i najcharakterystyczu 
stanowisko, (iłosownła za nagłością ale nni 
jednem słowem nie wystąpiła przeciwko raqdowi, 
tylko rzuciła się na.. socyalnych demokratów! 
trętniejszych kłamstw i podtych obelg 
siebie jej rzecznik, dr. Axmann 
i nie dziwnego, że w nagrodę za to uzyskał — 
poklepanie po plerach od p. ministra (iutten- 
berga, Zaszczyt nie mały, a „nazeiwie” zara- 
hiony... Czyż mie jasną tu jest nikezomna obłuda 
ze strony tych „p ł ludm? Ozyż uiewi- 
docznem, że głosowaniem za nagłością chcieli 
otumanić robotników, a równocześnie ujadaniem 


na socyalną demokracyę zyskać względy rządu? 
Ale też postępowanie to wykaże dobitnie ko- 
ludziach 


lejarzom, czego się mogą po takich 
spodziewać. 

O inuych partyach nie mówimy: 

Koło polskie i jego, od niedawna, pi 
od serea, Młodoczesi, nie tracili ani jednego 
słowa, ale z miedzianem czołem, właściwem 
tego rodzaju partyom, głosowali przeciwko na- 
głości wmosku. Ci ludzia nie mają już me da 
stracenia... 
/P. v. Guttenberg milezał przez cały 
ezee debaty. Wszystko, co mówiono, kręciło się 
koło niego, rzucano mu w twarz najsroższe obelgi, 
wyzywano do odpowiedzi — on milczał, 
chowając wszystko do kieszeni. Ten general, 
brutalny wobee podwładnych i mí nie 
wyrzekł ani sło kiedy mu wszystkie jego 
brudy wyeiggano przed oczy. To wprawdzie 
bardzo wygodnie, bardzo zdrowo, ala to niego- 
dne nietylko oficera, ale i ministra, odpo- 
wiedzialnego zu swoje postępki. Milezeniem 
swojem udowodnił p. Guttenberg. że jest nia- 
zdolny i niegodny piastowania tak wyso- 
kiego urzędu i musiałby z pewnością złożyć 
go zaraz, gdyby... gdyby me to, że to wszystko 
dzieje się u nas, w Avstryi... To nam zachowa 
nadal mimstra tiuttenkerga. $ 

Debata więc nal nugłym wnioskiam dra 
Verkaufa i tow. nie właściwie nie zmienila, — 
a przecież możemy zec śmiało, że miała dla 
nas wielkie znaczenie. Po raz pierwszy w pwr- 


lnmencie austryackim przedstawiono los anstry- 
sckich kolejarzy i po raz pierwszy wykazano 
1 napiętnowano ostro postępowania rządu i jako 
przedsiębiorey i jako kierownika państwa. A to 
wszystko wraz z tak niegodnem stanowiskiem 
rządu i wrogich num stronnictw sprawia, że ta 
debata będzia z pewnością dla zorganizowanych 
kolejurzy pokrzepieniem ducha i zaclięci ich 
do bsilnej, ciągłej pravy ma rzecz przyszłej 
orgumizucyi. 


Dehata nad nagłym wnioskiem dra Ver- 


kaufa, Schrammela i tow. 
Posiedzenie parlamentu z da. 30 kwietnia. (Podług ato- 
nograficznago protokółu). 

Prezydent dr. Kathrein otwiera posiedzenie 
o godz. 11 przed południem. 

Po kilku innych sprawach wchodzi na po- 
rządek dzienny nagły wniosek dep. Verkaufs 
i tow. w sprawie rozwiązania austryackich or- 
ganizacyj kolejowych. Wniosek brzmi: Jzba po- 
słów ustanowi osobną komisyę z 36 członków, 
która ma zbadać legalność rozporządzeń, wyda- 
nych przed i po rozwiązaniu organizacyj służby 
kolejowej, jnkoteż sposób i pozór rozwiązania 
i w przeciągu czterech tygodni zdać sprawę. 

Dla uzasadnienia nagłości zabiera głos dep. 
dr. Verkauf i zaznacza, że jestto niesty- 
chany akt samowoli, pierwaza próba roz- 
Cięgnięcia na całą Austryę Radeniowskiej poli- 
tyki rządzenia, którą tu jego partya zmuszona 
jest omówić, mianowicie rozwiązanie siedmiu naj- 
większych stowarzyszeń kolejowych, które obej- 
mują więcej niż 25.000 członków. Członkowie 
zostali obrabowani przez to z możności 
korzystania z opieki prawnej, z wspar- 
cin w nadzwyczajnych potrzebach 
iz obrony, która im zabezpieczała or- 
ganizacya wobec przedsiębiorców. 
Wniosek ten jest nagłym nietylko ze stanowiska 
kolejarzy i całej klasy robotniczej w Austryi, 
ale równie jest nagłym ze „stanowiska podróżu- 
jącej publiczności, a nejnaglejszym ze stanowiska 
rządn samego. 

Jeżeli się chce cierpiącemu stanowi rzemieśl- 
niczemu albo chłopskiemu pomódz przez zakła- 
danie organizacyi, o ileż gwałtowniej po- 
trzehuje klasa robotnicza takiej or- 
gunizacyi, a najbardziej służba kale- 
jowa. U robotników, a zwłaszcza u służby ko- 
lejowej, o wolnej umowie robotniczej nie może 
być ani mowy. Jeżeli chcemy robotnikom u- 
życzyć pewnego wpływu na umowę, to musi- 
my im dać możność zakładania orga- 
nizncyj Dla robotników kolejowych nie ma 
ani jeden przepis ustawy przemysłowej zastoso- 
wania. Ci robotnicy jednakże stają naprzeciwko 
największych posiadaczy kapitału. Robotnik ko- 
lejowy nie może zawrzeć wolnej umowy z p. 
Rothschildem, Tausnigem lul p. v. Gut- 
tenbergem. Mowca zwraca uwage na bardzo 
potężne i wielkie organizacyc kolejarzy za gra- 
nieą. Podczas dalszej przemowy jego panuje 
niepokój; prezydent dzwoni ustawicznie. 

Deput. dr. Verkauf. Panów palaków 
robotnicy z pewnością nie nie intere- 
anja. Jestto doprawdy hańbą, ze nas 
się tu tak traktuje w chw kiedy 
puraz pierwszy stajemy tu w obronie 
robotników i od tego parlamentu da- 
praszamy się dla nich troszeczkę o- 
pieki, (Żywe połakiwania u sneyslnych demo- 
kratów). 

Mowca wywodzi dalej, że za granica u- 
dziela się opieki organizacyom prze- 
ciwko przedsiębiorstwom. Podczas strej- 
ku kolejarzy w Szwajcaryi rząd nie 
rozwiązał Organizacyj, lecz skłonił przedsiębior- 
stwa do zadośćnezynienia słusznym żądaniom 
służby kolejowej. W Austryi jednak jak 
się robi politykę społeczną? Podjudza 
się palicyę na organizacye. Austrynccy pano- 
wie rządzący, ci pp. ministrowie, nio mają 
pojęcia o nowoczesnych rzeczach, o 
tem wszystkiem, co się w świecie dzieje, oni są 
zamknięci wkółku pojęć militarnych, 
albo polsko-galicyjskich. Żywe pota- 
kiwania u socyalnych demokratów). 
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Następnie mowca omawia dokładnie sto- 
sunki służby kolejowej. Panuje tu stan 
wprost hańbiący i skandaliczny. Kolej 
półn. urządziła w Villach kasarnię dla 52 towa- 
rzyszących pociągowi, która składa wię z 5 poko- 
jów z 18 łóżkami. (Słuchajcie! Słuchajcie!) Mow- 
ca przytacza skargę jakiegoś 43-gu mężczyzny, 
który 50 Jat służył na kolei wsch, i Franciszka 
Józefa, stracił w służbie oko i odniósł ciężkie 
urażenie w ranie, a obecnie został oddalo- 
ny z „łaskawą”* płacą 14 złr. (Słuchajcie! 
Słuchajcie! u socyalnych demokratów). Jeśli tym 
ludziom wzięto obecnie organizacyę, ta oznacza 
ogromne pogorszenie ich położenia. Albowiem 
koleje prywatne i poszczególni dyrektorowie ru- 
chu nabrali teraz odwagi, shy służhę kolejową 
i niższych urzędników jeszcze bardziej uci- 
skać, niż dotychczas. Rozwiązanie wykazała też, 
że między zarządem kolei państwo- 
wych a kolejami prywatnemi przy* 
szedł do skutku kartel przeciwko u- 
rzędnikom i służbie kolejowej, ażeby 
powstrzymać każde usiłowanie robotników dla 
poprawienia bytu. Mowca wzywa członków Izby, 
którzy wą przecież przeciwnikami kartelu, aby 
nie ścierpieli tego, że rząd zawiązuje kar- 
tele z Rothsehildem i Taussigem dla 
uciskania służby kolejowej. Jeżeli rząd 
chce dalej tą drogą postępować, to istnienia in- 
nych organizacyj i stowarzyszeń zawodowych jest 
zagrożone. Sprawa ta jednak jest też dla po- 
dróżujących nagląca. Skutkiem przeciąże- 
nia służby mnożą się wypadki, Mowca zwraca 
uwagę na zbyt długi czas pracy, zwłaszcza 
strażników liniowych, którym podług 
rozporządzenia ministeryalnego, po nieprzerwanej 
24-godzinnej służbie dano t-godzinną przerwe, 
po 30-godzinnej służbie $-godzinną, a po 36-go- 
dzinnej 12 -godzinną Przypominu ów wypadek 
kolejowy, który wydarzył się obok Gracu w li- 
peu z r, gdzie strażnik zapomniał zamknąć 
rampę i wakutek tego powóz z 8 osobami zastał 
przejechany przez pociag pospieszny. Podług o- 
rzeczeń rzeczoznaweńw zachodzą po takim braku 
snu, jaki jest połączony z czasem pracy tej 
sluzby, napady nenności i zamącenia 
kwiadomości, Drugie niebezpieczeństw dla 
podróżnych leży w aystemie premij, przez który 
z jednej strony przedłuża się nadmiernie 
s pracy służby, z drugiej, zwłaszcza 
z premie „weglowe“ i przez wywołaną tem 
dążność oszczędzania węgli, powiększa mię nie- 
bezpieczeństwo eksplozyi. Zdarzają wię wypadki, 
że kierownicy lokomotyw zaczopowuja wentyle, 
aby powiększyć natężenie (słuchajcie!) i dlatego 
też powiadają uni, że są jedną nogą w gro- 
bie, a drugą w kryminale. Jeden urzędnik 
kolejowy opowiadał mowcy, że mię boi jechać 
w nocy koleją północna, bo obawia się wypadku. 
(Słuchajcie ! słuchajcie 1). 

Wiceprezydent Abrahamowicz zwraca 
mowcy uwagę na postanowienie $. 42 porządku 
obrad, podług którego debata musi się ograni- 
czyć do kwestyi nagłości. Gdyby nawet prezy- 
dyum pozwoliło na merytoryczną debatę, ta 
leż musiałaby wię ona trzymać w ramach 
gdnefo uzasadnienia. (Protesty na lewicy), 

Deput. dr. Verkauf: Robi to na mnie 
wrażenie, że p. wiceprezydent nie słuchał moich 
wywodów od początku, gdyż inaczej nie przy- 
pominałhy mi pewnie $ 42, który znam bardzo 
dokładnie. Zdaje się, że istnieje zamiar zapro- 
wadzić dła nas nową praktykę, na któ 
rą my sobie stanowczo nie pozwolimy. 
My tu nie na to jesteśmy, ażeby sobie 
dać założyć kaganiec. Mówię w sprawie 
nagłości przez to, że wskazuję niebezpieczęństwa, 
które z owego rozporządzenia płyną dla roho- 
tników. My sobie tutaj nie pozwolimy na te pol- 
skie ubyczaje (żywe oklaski u soe.-dem.). 

Wiceprezydent Abrahamowicz: Ależ pan 
tu minłcś odczyt. Dep. dr. Verkauf. Ja nie 
mam żadnego odczytu (żywy niepokój). 

Wiceprezydent A hrahamowiez: Więc pro- 
szę mówić dalej (okrzyk n eac.-dem. „No więc”). 

Dep. dr. Verkauf omawia następnie wyniki 
ankiety, urządzonej przez wiedeńskie 
stow, zawodowe, które naturalnie nie są zna- 
ne rządowi, gdyż polityką socyalnąi na- 
uką rząd się właśnie wcale nie zaj- 
muje. W tej ankiecie skunstatowano, że na każ- 
dego robotnika, choćby nie znał służby hamo- 
wnika, używano jako hamownika, a mianowicie 
jako figuranta; za ta otrzymywał 10 et. odszko- 
dowanin. Dzieje się to nietylko przy pociągach 
towarowych, ale i osobowych. Opieka generalnej 
dyrekcyi nad austrysckiemi kolejami jest na 
wakroś biurokratyczna. Przestrzeganie 
inatrukcyi jest wogóle niemożliwe. Służba kolei 
południowej postanowiła raz przeprowadzić in- 
strukcyę. O godz. 12 w nocy wprowadzono na- 
gle podług nmowy instrukcyę; trwała to tylko 
kilka godzin, a wszystko musiało na stacyach 
stanąć, nie można było iść ani naprzód, uni 
w tył. Podróżująca publiczność ma więc w tem 
żywy interes, ażeby przez organizacyę służby 
i robotników kolejowych wychodziły na jaw wa- 
dliwe stosunki, na kolejach panujące, i aby były 
z ich pomocą usuwane. 


KURYER KOLEJOWY: 


Jasnem jest, że interesy przedsiębiorstw 
kolejowych są wprost przeciwne... Dy- 
widendy, tantyemy, a także cena wy- 
kupna w razie upaństwowienia są Za- 
wisłe od tego, w jakiej mierze służba 
jest wyzyskiwana, a im więcej ją się wy- 
zyskuje, tem wyższą jest następnie teżi 
cena kupna dla atstryackiego pni- 
stwa (żywe putakiwania u soc -dem.). Jest więc 
interesem państwa te źródła niehezpiecżeństwa 
zatamować jak najprędzej. 

Cóż jednak uważa rząd za interes państwa ? 
Rządowi powinnoby wiele na tem zależeć ażeby 
usunąć pogłoskę, że rozwiązanie i następne kro- 
ki są niczem innem, jak tylko aktem osobistej 
zemsty p. ministra kolei żelaznych 
Przyjemnie jest mieć do czynienia z wy kształ- 
conymi ludżmi. 

Słuzba kolejowa miała pod tym względem 
dawniej większą przyjemność, kiedy jeszcze p 
Biliński był prezydentem generalnej dyrekcyi 
kolei państwowych. Ten bowiem by? szczęściem 
przedtem profesorem ekonomii społecznej, i jaka 
taki musiał się zajmować nauką gospodarstwa 
społecznego i socyalną polityką; on nie mógłhy 
popełnić podobnych uczynków, jak może je po- 
pełniać człowiek, który niczego tak mało 
nie posiada, jak wiedzy ekonomicznej 
i społeczno-politycznej. 

Pan Biliński powiedział raz do deputacyi u- 
rzędników kolejowych... 

Wiceprezydent Abrahamowicz prosi mo- 
wcę, ażeby nie wygłaszał tu odczytów i nie od- 
czytywał zdań p. Bilińskiego. (Protesty i okrzyki 
u s0e-dem. „on nie nie czytał”). 

Dep. dr. Verkauf: Proszę p. prezydencie, 
wszakżesz my murnujemy czas przez te ciągłe 
przerywania ! (wesołość i potakiwania u 80c.-dem.) 
Pan Biliński powiedział urzędnikom, że nie może 
wierzyć, ażeby jakikolwiek zarząd kolejowy, chciał 
szkodzić grupom urzędniczym, które dążą do 
poprawy swego położenia. Tak mówił człowiek 
wykształcony, który wkażdym razie musi 
odłożyć na bok swoje wykształcenie 
w chwili, kiedy zostaje ministrem... A 
minister von Guttenberg?? 

Może nie wiacie, jak p. von Guttenberg zostat 
ministrem kolei, Nie chcemy tutaj sprawy roz- 
mazywać (Okrzyk u soa -dem : proszę mówić). 

Znajdzie ż Rposobność wytoczyć Sprawę, 
czyńmy potr bowali ministerstwa kolejowego i iz 
względu na kogo p. v. Guttenberg został mi 
strem Że on nie przyniósł ze Bohą rze- 
czowej wiedzy, to rzecz jasna. Jego po- 
gląd był poglądem kasarnianym, a ten pogląd 
nie wystarcza dla ekonomii i polityki społecznej. 
Cóż on natomiast przyniósł? Tan kasarni! 0- 
kwiadczył on przy obejmowaniu urzędowanie, że 
wymaga wojskowej karności, ale i męzkiej 
otwartości i przyrzeka za to życzliwość ; w krótkim 
Czasie nie pozostało y ji tylko wojskowa dy- 
scyplina, a do tego dołączyło się Jeszcze mnó- 

stwo kar. W marcu przeszłego roku p. v. 
Guttenberg rozmawiał z dwoma robotnikami ko- 
lejowymi, którzy go prosili o urlop na kougrea 
i oświadczył, ża żądania, które chcą postawić 
na kongresie, idą za daleko. Członek deputacyi 
Wintersherger powiedział: W połowie drogi spo- 
tkumy się; p. v. Guttenherg udrzekł: może 
aż na końcu drogi. (Słuchajcie! Słuchajcie! 
u soc.-dem, 

Wintersberger : Położenie robotników kolejo- 
jowych nie jest z pewnością pazazdroszezenia 
godne, P, v. Guttenberg: Temu nikt nie przeczy. 
Komu jednakże nie podoba się służba 
kolejowa, ten może z niej wystąpić, 
(Żywe okrzyki u smoc.dem. Słuchajcie! poseł 
Berner: powinienby to powiedzieć żołnierzom! 


P. v. Guttenberg powiedział także, my wie- 
my bardzo dokładnie, o czem się mówi na zgro- 
madzeniach w stowarzyszeniu zawodowem. A więe 
za wiedzą p. v. (łuttenberga wysyła 
się szpiegów na zgromadzenia robo- 
tnicze, popiera się rzemiosło donosu 
i jeszcze tem się chwali, to jest raczej 
wszystko inne, tylko nie wojskowa otwar- 
tość i zamiłowanie prawdy. P. v. Gut- 
tenherg prowadzi zwłaszcza osobistą walkę prze- 
ciwko poszczególnym robotnikom. Na 
redaktora pisma „Eisenhahner* jost har- 
dzo zawzięty, zarzuca mu szorstki ton. Mu- 
szę tu z wielką przykrością użyć słów, których nia 
powinno się używać w parlamencie, ale nia pocho- 
dzą one odemnie, tylka od ministra kolei 
żelaznych v, Guttenberga. Raz w Krako- 
wie uniósł się tak, że wobce jednego robotnika na- 
zwał kierowników organizacyi „łeniwymi łajda- 
ka! Słuchajcie ! Słuchajcie! u soc.-dem )Na sta- 
cyi Bern-Anderadorf nazwał redaktora T om- 
gehikn również łajdakiem. Jeżeli kta sam 
używa tak delikatnych wyrażeń, ten 
nie ma prawa mówić oghurowatymto- 
nie innych ludzi. Kiedy w ten sposób znie- 
ważony zaskarżył go do sądu, p. v. Guttenberg 
zwricił się wówczua do swego kolegi, ministra 
sprawiedliwości, a ten uważał za zgodne z swoją 
godnością wpakć w drogę spruwiedliwo- 
fc i,— rozprawa była już zarządzona —i polecić ge- 


neralnej prokuratoryi natychmiastowe wniesienie 
zażalenia dla ocalenia ustawy. Najwyższy trybu- 
nał uwzględnił naturalnie zażalenie. Bo czyź 
można ministra zapozwać przed sąd 
z powodu obrazy zwykłego robotnik 
Byłoby a wiele zaszczytnicjszem dla p. v. Gut- 
tenberga, gdyby został skazany na pię albo 
dziesięć reùskich grzywny, jak to, że na tej 
wcale nie pięknej drodze został uwolniuny od 
ońpowiedzialności za obelgi, których rzucaniem 
zawinił. 

P. Guttenherę pozwala sobie również, a dy- 
rektorowie ruchu naśladnją go, mówić o kr wa- 
wych groszach robotniczych, które po- 
chłaniają ludzie z organizacyi. Bardzo nieo- 
strożniezestrony ministra mówić w ten 
sposób. Z czegóż bo utrzymuje się miniatrów, 
jeśli nia z krwawych groszow pracującego 
ludu? (Żywe oklaski u soc.-dem.. A te krwa- 
we grosze wynoszą a wiele więcej, 
aniżeli te, z których muwi żyć biedny 
agitator z rodziną, Pan minister nie za- 
mieniłby się z nim, a jest jeszeze pytanie, czy 
działalność takiego ministra wartą 
jest tych krwawych groszy rohotni- 
czych! 

Mowra omawia następnie powody rozwiązania 
organizacyj, podune w urzęlowem rozporządzeniu 
i stwierdza, że przytoczone tam fukty są nie- 
prawdziwe. Przy swoim rozgałęzionym systemie 
szpielostwa musieli ci panowie wiedzi 
atkie te fakty są niesłuszne i niepra- 
wdziwe. A mimoto wzięto je du rozporządze- 
nia, ponieważ nie miano innych. Organizacye 
rozwiązano, ponieważ one „mają dążności, sprze- 
czne z interesem państwa" ; interes państwa zna- 
czy mianowicie dla ministra spraw wewn, i kolei 
interes kolei prywatnych, interea 
Rothsehildów i Tauasigów; ci mają 
prawu wyzyskiwać ułużbę kotejową 
i to się nazywa interesom państwa. 
(Potakiwania u soc.-dem.). 

Ażeby tego rodzaju interes państwa wziąć 
w obronę, rząd austryacki rozwiązał organizacyć 
kolejowe i dlatego celu uważa też zn stosowne 
zabraniać założenia nowych organizacyj. Rząd 
nustryacki powinienby właściwie przyjść 
przed ten pariament i z wzniesionemi 
rękami prosić, użeby natychmiaat u- 
stanowił komisyę, któraby przepro- 
wadziła gruntowne i bezstronne zba- 
danie rzeczy i stwierdziła, czy wszy- 
mtkie te obwinienia zusadzają się na 
prawdzie. Leżałoby to w interesie rządu Ba- 
mego. Czy rząd sądzi, że przez rozwiązanie UAtu- 
nął niezadowolenie służby kolejowej ? Albo może 
czy rząd chce nowy stan wyjątkowy zm- 
prowadzić? Jr. Badeni nie jest Bismarkiom, 
a wszak nuwet Bismark potknął wię o stan wy” 
jntkowy. Hr. Badeni potknie się z pewnością o 
co innego, ale to robi wrażenie, jak gdyby ci 
panowie chcieli zaprowadzić nowe 
panowanie grozy przeciwko klnsie 
robotniczej. My się nie boimy, spróbójcie! 
Btoczyłiśmy boje z innymi, większymi, niż 
wy jesteście — mówię tu nie o samej Auatryi, 
ofiary będą musiały być, chućbyśmy ich chcieli 
uniknąć, ala zwynięzcami będziemy | musimy 
być my. (Żywe oklaski u goc-dem.), 

Itząd osiągnął to, że system donosiciel- 
stwa przybrał obecnie na kolejach, a zwłaszcza 
na c. k. państwowych kolejach, takie rozmiary, 
iż jest prawdziwą hańbą. Wszak ci Iu- 
dzie chodzą do kierowników kolei prywatnych 
i żądają wydalenia pewnych robotni- 
ków zn to, że są członkami organiza- 
cyj. (Wołanie „pfuj!“ u soe.-der.) To czyni 
rzą, który powinien być dla obrony słxbych 
i uciśnionych, który się nazywa chrześcijańskim, 
który chce prowadzić politykę społeczną! Ząda 
on wydalenia ojców rodziny, dlatego że wystę: 
pują w obronie urganizacyi. Dalszym owocem 
tego jest rozgoryczenie między koleja- 
rzami. Panuje oburzenie z powodu tego niesły- 
chsncgo postępowania rządu i jego narzędzi. — 
Mowca wzywa Izbę do bezatronnepo rozpatrzenia 
sprawy. Wszelkie nstępstwo, któreby się zrohiło 
rzylowi w tym wypadku, byłoby zachętą do po- 
słępowania tą samą drogą. Nie można zabierać 
uciśnionym i wyzyskiwanym jedynej ich broni: 
prawa koalicyi. 

Nie zapomnijci 
nie mam na myś 


że gą między wami partye, 
klerykałów, którzy nie 
mieli nigdy nie do cierpienia, partye, którym 
nio zawsze tak dobrze było, jak dzisiaj. Pola- 
cy i Młodoczeai musieli długo walczyć, za- 
nim zdobyli prawo stowarzyszania i zgroma- 
dzania się, nie zostaną też na zawsze w większa- 
ści. Głonujcie za nagłokcią, głosujcie za wnia- 
skiem i budajcie bezatronnie materyał! Rozstrzy- 
gnijcie następnie, czy wolno w Anuatryi 
znieważuć w taki sposób organizacye 
robotnicze, rozwiązywać w tak zbro- 
dniczy i lekkomyślny sposób, i nie 
zezwalać na założenie nowych. (Oklaski 
i brawa n H0e.-dem.). 


Po tej mowie zubicra głos prezydent mi- 
nistrów hr. Badeni. Tłómaczy où naprzód 
powstanie organizacyi kolejowej i powiada, że 
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jest ona wynikiem ubral kongresu kolejarzy 
w Zurychu w r. 1893, który miał tendencye 
socyalistyczne. Z początku rząd nie robił 
żadnych trudności powstającym organiza- 
cyum (śmiech u soc. dem.), punieważ chciał si 
naprzód przekonać, czy one mają rzeczywiście 
ukryte celc. Następnie powstało 6 stowarzyszeń 
we Wiedniu, które założyły cały szereg filij, 
a purem złączyły się we wspólnym „Związku 
stow. zawodowych, zapomogowych kao- 
lejarzy austrysekich*. Wszystkie te sto- 
warzyszenia miały być tylko Środkiem do 
celu, użeby rozwinąć agitacyę w sBze- 
regach służby kolejowej. (Dep. Berner: 
Jaka agitacyę?) Wszak już na kongresie zurych- 
skim zaznaczono wyraźnie, że propaganda 
między kolejarzami jest jednym z głównych cc- 
lów międzynarodowego socyalizmu, i przeto w 
podburzających odczytach przedstawiono 
im zgodność ich intercaów z intere- 
sami całego proletaryatu; przepowiadano 
im zawsze, że tylko na tej drodze będą mogli 
odnieść zwycięstwo nad wyzyskującymi 
ich zarządami kolejowymi, i zachęcano 
ich zawsze do złaczenia swojej organi: 
ganizacyą reszty praletaryatu. (Okrzy 
wszystko w porządku! Niepokój 
za p. Radeni wszystkie „zbrodnie 
kolejowej ; powiada, że przyłączyli się do 
komisyi zawodowej, która stoi „po za ustawami“, 
że dążyli do przewrotu w stosuukach kole- 
jowych do powszechnego strejku i do 
podkopania służbowej subordynacyi. — 
„Ażeby to osiągnąć, dążono zawsze du podtrzymy- 
wania w służbie kolejowej ciągłego niezado- 
wolenia, a mianowicie za pomocą prasy za- 
wudlowej, głównie zak przez centralny organ za- 
walowy „Eisenbahnera* ... Kongres urzędników 
owych, podurzędników i urzędników po- 
szych, odbyty w Wiedniu w październiku 
1894 r. wykazu? jasno, że mich, który z początku 
pociągnął tylko najbardziej do przemysłowych 
rubotników zbliżony personal warsztatowy, na- 
stępnie przeszedł na personal pociągowy, a do 
piero później ogarninł bardziej do wiejskiej ludności 
zbliżony personal ktrażniczy, ubecnie objął także 
i część personalu urzędniczego, Po- 
witały z tego stosunki służbowe wprońt 
niemożliwe, I dlatego byłu obowiązkiem rządu, 
tej orgnnizacyi, o której właśnie mówimy, po- 
łożyć konier. Dotkniętym przysługiwało prawo 
odwołać się ad tego rozporządzenia do trybnnału 
państwa. To się w oznaczonym terminie stało, 
a trybunał wypowie Bwoje zdanie, czy tu naru- 
szuna ustawy. 

Przemawiał później konduktor Tuzel, czło- 
nek partyi klerykalnej, i napadając na organi- 
zacyę Hocynlno-demokratyczną oświadczył, że bę- 
dzie głosował przeciw nało: 

Zaczęły wię teraz prawdziwe orgie wrogów 
partyi socyalno - demokratycznej, Antysemita 
Axmunn oświadczył wprawdzie, że będzie gło: 
sował ża napłościa, ale rzucił się na socyalistów, 
zarzicejąc im, że żyją z robotniczych pieniędzy ; 
powiada, że rozwiązanie organizacyi kolejowej 
zadowolniło go dlatego, że te organizacye pochła- 
nisły kolejarzom ogromne sumy pieniędzy (pro- 
testy ze strony Roc.-dem.) itp, Daty się nawet 
słyszeć takie zdania, jakie np. wypowicdział kle- 
rykał dr Krek, że „rozwiązanie hyło 
w interesie kolejarzy, publiczności, w in 
terenie rządu, państwa, religii, moralności i prawa”. 
(Żywe protesty ze „trony soe. dem), Dr. Krek 
mówi dalej: „Byłem raz ohecny przy zakłada- 
niu takiej organizacyi w Lublanie, gdzie jeden 
z przedstawicieli purtyi z Wiednia powiedział : 
Teraz municie dbać o swoje dobro, pdyż ze 
śmiercią wszystko przepadło! (Smiechy m soc. 
dem. Wołania: Rozumie się! Miał słuszność !) 

Zabiera głos dep. Schrammel (soc. dem.) 
i odpiera przedewszystkiem zarzuty hr. Bade- 
niego. „Jest rzeczywiście czemś niesłychanem, 
zarzucać organizacyom kolejowym, że działają 
podburzująco, jeżeli np. wykazują, jak ludzie za 
nędzną płacę muszą pracować 20, 80, a nawet 
60 godzin. Jeżeli zarzuca się organizacyi dążności 
przewrotóws, to musimy powiedzieć, że gdyby 
dzisiejsze społeczeństwo rzeczywiście runęło, nie 
byłoby w tem żadnej szkody; ale jeśli 
reprezentant ludu mówi, że nieszkoda, iż roz- 
wiązany organizacyę, to nie jestto przedstawiciel 
ludu, ale człowiek przez małą klikę 
wybrany, który nie wie, czego lud 
chee i potrzebujc* Mowea piętnuje jako 
denuncyacyę całą przemowę dep. Tuzla i o- 
świadcza, że ten pose? reprezentuje interesy kleru 
i worka kapitalisty, ale nie interesy ludu pra- 
cującegu. Przechodzi następnie do twi enia 
p. Axmanna, ze mgitatorzy żyją z pieniędzy 
robotniczych i powiada: „Któż dziś nie żyje 
z robotniczych pieniędzy? Wszyscy ci pp 
hrabiowie, książęta, wszyscy ci bo- 
gacze, Rotszyld, Gutmann, którzy żyją 
w Nicei, Abazyi itd., wszyscy ci żyją z pie- 
niądzy robotniczych, ale też i wszyscy 
pp. chrześciańako-socyalni, którzy 
zajmują wysokie stanowiska i pobie- 
rają od państwa sześć, siedm i ośm ty- 
sięcy racznie, ei również żyją z pie- 


niędzy robotniczych”.... „Powiedziano 
tutaj, że kolejarze musieli płacić do organizacyi 
46 ct. miesięcznie i że temi pieniądzmi straszli- 
wie się rządzono. Za te 45 et. założono po pierwsze 
pismo zawodowe to udzielano bezpłatnej 
porady prawnej i użyczan wsparć, 45 ct. 
miesięcznie za to, eo dawano, to jeszcze nie taka 
straszna suma. Poseł Axmann cieszy się na- 
turalnie, żesocyalno-demokratyczną 
organizacyę kolejarzy rozwiązano, 
ponieważ ma nadzieję założyć oheenie chrze- 
śeiańsko-socyalną. Ale pan się zawceześnie 
rudujesz. Jestem przekonany, że kolejarze 
nie pójdą panu na lep, ponieważ wiedzą 
bardzo dobrze, że idąc z elirześciańsko - socyal- 
nymi, znajdują się na bezdrozu“, (Pro- 
testy i niepokoje chrzekc-soc.). Dalej mowca 
zwraca się przeciwko zarzutowi, czynionemu 80- 
cyalnym demokratom przez posła Kreka, jakoby 
niszezylireligię, i wykazuje jego nicość, Wreszcie 
kończąc oświadcza, że obowiązkiem każdego jest 
głosować za napłościa, aby w ten sposób stanąć 
w obronie zasadniczych ustaw prze- 
ciwko rządowi. (Oklaski i brawa n soe, dem.). 

Następnie dyskusyę zamknięto i przystąpiono 
do głosowania nad nigłością wniosku. 

Dep. Schrammel wnosi, aby głosowanie 
było imienne. Wniosek znajduje dostateczne po- 
parcie, a przy głosowaniu adrzueono na- 
głość 179 głosami przeciwko 134. Wnio- 
sek będzie przeto traktowany reguluminowo. 


PRZEGLĄD. 


Rząd wobec usiłowań kolejarzy założenia 
nowej orqanizacyi zachowuje się natorulnie 
wrogo. Mybyśmy nie przeciwka temu nie mieli: 
dopóki ten rząd reprezentuję pp. Badeni i 
Guttenberg, nieprzyjaźń jego jest dla uns 
zaszczytem. 

Ala też my nie przyjaźni żądamy od tych In- 
dzi, a tylko chcemy, aby, jako urzędnicy 
państwowi. zachowywali się wobec mas tak 
samo, jak wobec innych obywateli państwa. Ziy 
damy, aby trzymal przedewszystkiem ustaw, 
które ich najbsrdziej obowiązują.  Tymezasem 
zakaz wysłanych niedawno stutarów „Z wią z- 
ku nustrynckiej służby kolejowej i 
innej komuuikacyjnaj” | „Stowarzy- 
szenia zawodowego, kształcąccpo i 
prnwnoopiekuńczego nustr. słnżby 
kolejowej świadczy o tem, że mini- 
sterstwo chce stanowcza wyjąć z pod praw za- 
wód kolejowy, stworzyć dln niego stan 
wyjątkowy. 

Zakaz ów opieru się na tem, ża obio te or- 
fabizacye mają na celu tylko „odnowienia 
rozwięzanej organizacgi służby kole- 
jowej*. P. Badeni w wskutek swojej 
genialnej domyślności, uważał za odpowiednie 
ucić podana statuty, nie zważając na to, 
jogo powody odrzucenia sprzeci- 
wiają się najpierwszym zasadom 
prawa austryackiego. Bo oto najwyższy try- 
buna? państwa wydał w tej sprawia dwu O- 
rzeczenia, a oba jak gdyby nmyślnia za- 
daja stanowczy cios badeniowskim motywom, 
Jedno pochodzi z r. 1873 i powindu, że nia 
można zakszać założenia stowarzy: 
szenia nu tej podstawie, Że oho może 
być dalszym ciągiem już przez wła- 
dze rozwiązanego. Drugie, z r. 1877, 
oświadcza, że snma obawa, iż mające 
powstać stowarzyszenie może być 
dla państwa niebezpiecznem, nie wy- 
starcza rówuież do odrzucenia sta- 
tutów. A hr. Badeni na tych dwóch pod- 
stawaeh właśnie, uznanych* tu za prawnie 
wręcz niemożliwa, opiera swój z: 

"Jen sam trybuna? państwa będzia wkrótce 
sądził oba zakazy i będzie zmuszony orzec, ża 
sę bezpodstawnejbezprawnue. Zobnczy- 
my, czy ta ipstytueyn, mająca być przybytkiem 
najwyższej sprawiedliwości państwowej, ośnneli 
się zmienić swoje zdanie dła hr. Badeniego. 
Opierając się na ustawach i tylko na usta- 
wach, najwyższy trybunał będzie musiał wy- 
dać wyrok połępiający p. prezydenta 
ministrów i jego politykę wobec ko- 
lejarzy. 

imienne głosowania nad nagłym wnioskiem 
Verkaufa wykazała dobitnie, jak politycy bur- 
żunzyjni ulegają prędko i łatwo korupcyi, jak 
szybko zmieniają przekonania pod wpływem 
nęcącego stanowiska rządzenia. Jednym z naj- 
jaskrawszych przykładów lego podłenia jest dr 
Knizl, Młodoczech, profesor uniwersytetu, 
który jeszeze niedawna z takq gwałtownoscią 
napadał na rząd i piętnował jego nadużycia, 
Nieszczęściem — dr. Knizl napisał też naukowe 
dzieła i w nich złożył swoje przekonania jeszcze 
z czasów, kiedy... miał rzeczywiście swoje 
przekonania. W jednem z tych dzieł, zutytuło- 
wanem „Czeskie myśli*, znajdujemy bardzo cie- 
kawy ustęp. Zaznaczywszy, że rząd powinien 
dla dobra klas społecznie słalych wielką wagę 
przykładać do „instytucyj, które jako wy- 
pływ swobody obywatelskiej“ dają tym 
klasom sposobność wypowiedzieć swoje zdanie 
w stowarzyszeniach 1 na zgromadzeniach, po- 


wiada dr. Kaizl dosłownie: „Nie możemy tu 
pominąć sposohności wypowiedzenia przekonania, 
że postępowanie rządu wobec robotników 
tchnia nie rzndka duehem, który żadną miarą 
nie da się pogodzić z wolnością i równością 
wszystkich obywateli państwa”. Tak pisał prof. 
Kaizl w r. 1896 — dziś rządowieć Kaizl, kan- 
dydat na ministra, myśli innczej, W sprawie, 
która właśnie tyczy się swobody obywatelskiej 
robotników, nie wahał się głosować wbrew 
wypowiedzianym niedawno przekonaniom, w go- 
dnem towarzystwie dwóch wsteczników. Ję-. 
drzejowicza i Kalteneggera. Trzeba 
przyznać, że zmiana zdumiewająco szybka... 

Koło polskie radziła niedawno nad stosuu- 
kami kolejowemi w Galicyi, Posypały się skargi 
i żnle ua zły stan pociągów, nu macosze tra- 
ktowanie kraju pod względem zakładania nowych 
sieci kolejowych, na uwzględnienie potrzeb i wa- 
runków krajowych itd. itd, Okazało się z tego, 
ża pp. posłowie Polucy widzą i rozumieją lek- 
caważenie ich żądań ze strony p. (uttenlerga 
i rządu. Nia było ani jednego posła, któryby 
nia zgadzał się z temi skargami, tak i wało 
się, że kompletna rewolucya wybuchła w Kola 
polskiem przeciwko ministerstwu kolejowemu. Re- 
wolucya w Kole polskiem!.. Pamiętamy, że 
z końcem ubiegłej sesyi było jnż coś podobnego : 
rewolueya w szklance wody. Wówczas zakoń 
czyła się ona tem, że na posiedzeniu pełnej 
Izby ci sami posłowie, którzy w Kole napadali 
na ministra kolei, nie mogli znaleźć dość słów 
pochwały dla rzydów p. Gnttenberga. Tym razem 
koniec był nieco „poważniejszy“: uchwalona 
wygotować materyał i wręczyć ga ministrowi. 
Padanwanie próśb — to ostatni wyraz po~ 
lityki Koła wobec rządu; nie dziwnego, pp. 
posłowie z Koła polskiego stracili już dawna 
prawdziwie męski charakter... 

Galicyjskie wybory dostarczą obfilego ma- 
torzalu legitymacyjnej komisy! parlamentarnej 
któr Już rozposzęła rozpatrywać wniesione pr 
testy, Na 07 wniesionych protestów 40 poeliodzi 
z (ialicyi, a odliczy 5, skierowanych prze- 
ciwko parlyom opozycyjnym. pozostaje jeszeze 
znwsze 35 dowodów zajść wyborczych w (ia- 
licyi, Więks: parlamentarna, reprezentowana 
też w większości w homisyi, czuje dobrze przy 
krą sytuacyę i dlatego rozdału protesty do zre- 
ferowania prawie wyłącznie „swoim“ ludziom. 
Tak członkowie większości podostówiuli po kilka 
mandatów do sprawdzenia, podczas kiedy kilku 
posłów z opozycyi wyłączono zupełnie. Dziwne 
przytem zaszły kombinacyć : mandaty galicyjskie 
dostały się członkom Kula polskiego, pruwdo- 
podobnie w myśl zasady, że.. kruk krukowi 
oka nie wykole... A kiedy tow. Daszyński, 
jedyny socyalista, zasiadający w komisyi, zwrówł 
uwagę, Że protesty z (alicyi należałoby dać 
komoś bezstronnenm, wówczas oświadczono mu, 
że nie wypada mandatu dawać do zreferowania 
„nieprzyjacielówi*, Za to kiedy chodziło o pro= 
test przeciwko wyborowi tow. Kozakiewicza 
(lo i przeciwko niemu protest wniesiono), wów= 
ozas Daszyński zażądał, aby go dać jemu, jako 
przyjacielowi, i żądaniu temu musiano uczy- 
nić zadość. Zreszłą ci sami ludzie, przeciwko 
którym wniesiono protesty, mają wydawać wy- 
roki w sprawie mandatów innych: Wach nia 
niu będzie sprawdzał wybór Rutowskiego, 
Wachnionina Merunowicz,  Merunowicza 


Piniński i t. d. Nie dziwnego, że taka komisya 
z imedzianem czołem uzna za ważne maudaly, 
zrodzone nawet z krwi wyborców. 

Upaństwowienia kolei Lwowska-Rełzeckiej. 
Dn. 11 maja obradownł parlament nad przed- 
łożeniem rządowem, dotycząceni upalistwowie- 
W motywach, które 


nia kolei Lwów-lełzec, 


jedno 2 pierwszych 
Jakie po załatwieniu nagłych wn 
padło do rozwiązania naszemu parlamentowi, 
ponieważ też stanowi ona początek tej „dobro= 
czynnej“ działalności parlamentarnej, o której 
tyle rozprawiali nasi mężowie slanu, warto 
więc przypatrzyć się bliżej, jak wygląda ten 
interes „ogólno-paistwow, 2 którego miało 
się ono zradzić. I oto przychodzimy do prze- 
konania, że ten „ogólny“ interes redukuje się 
w rzeczywistości do bardzo specyalnego 
interesu kilku bogatych akcyonaryuszy kolejo- 
wych. Kiedy bowiem rozważymy stan akcyj 
owej kolei Lwowsko-Bełzeckiej, przekonamy się, 
1% stoją one tak nisko, iż mogą okeenie da- 
wać najwyżej *', lub 3/,9% dywidendy. Pań- 
stwo zaś, wykupując obecnie tę kolej, na za- 
płacić nominalną wartość wszystkich jej 
akcyj, która wynosi 3,205.400 złr.: rzeczywi- 
sta zaś wartość tych akeyj, z powodu bardzo 
niskiego stanu dywidendy, jest o wiele mniej- 
sza, tak iż państwo płaci akcyonaryuszom o 
przeszło 200.000 złr. za dużo. Robi więc z tych 
pieniędzy podarunek bogatemu towarzystwu ak- 
cyjnemu kolei Twowsko-Czeruiowieckiej, które 
jest właściciełem linii Lwów-Bełzec. T takie 
podarunki, ofiarowane bogatym nkcyonaryuszom, 
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którzy n. p. 60.000 płacą radzie administra- 
cyjnej, nie mającej nie do czynienia prócz od- 
ciuania kuponów (bo z powodu npaństwowienia 
nia ma ani czem administrowuć), takie poda- 
rnuki, powtarzamy, rząd nazywa „interesen 
ogólno-państwowym". Izba uchwaliła odesłać ów 
projekt do komisyi kolejowej; nie było w niej 
naturalnie ani jednego posła, któryby jasno i 
stanowczo napiętnował postępowanie rządu, roz- 
dającego kapitalistom podarunki z kieszeni 
biednego ludu. Posłów socyalistycznych nie do- 
czono do głosu, chcąc w ten sposób un: 

przykrości, jakiellby oni nie szezędzili 
ją; ale myli się rząd, jeżeli sądzi, 
że uda mu się ujść przed tem niebezpieczeń- 
stwem: znajdzie się sposobność, że jeszcze i 
w te] sprawie lud głos zabierze... 

Węgle. jako żródła dochodu kolei półna- 
cnej. W r. 1886 państwo zawarło z koleją 
półn. układ, mocą którego przydłażyło termiu 
wykupu do r. 1904 i przytem — podług naj 
głębszego przekonania ówczesnego rządu — zro- 
biło „znakomity interes“, Polega on na tem, 
że państwo ma obernie prawo kierować taryfę 
kolei póła., a mianowicie może ją obniżyć, 
kiedy dochód kolei przekroczy oznaczoną granicę. 
Nadto również w chwali, kiedy dywidendy będą 
dawały większy procent, niż oznaczony przy 
umowie, państwo ma pobierać połowę przewyżki, 
Ale mimo tak korzystnej na pozór umowy ak- 
tyonaryusza kolei półn., (do których należą tacy 
kapitaliści, jak Rothszyld, Gutman), nie dali się 
„oszukać*. Kiedy przeglądamy obecnie rachunki 
kole: półn., widzimy, że wprawdzie dochód kolei 
od czasu zawarcia umowy wzrósł znneznie, że 
więc wprawdzie państwo pobiera coraz ziaczniej- 
sze sumy, — ale z4 to w wyższym stosunku 
wzrósł dochód z węgla, który idzie niepo- 
dzielnie da kasy akeyonaryuszy. I tak dziś wy- 
nosi on blisko 1u, miliona, kiedy np. w roku 
1873, który nazwano powszechnie rokiem roz- 
kwitu gospodarczego, wynosił tylko 400.000. 
Jestto zatem burdzo pokaźne źródło zysku dla 
towarzystwa nkcyjnego, które — rzecz zrozu 
miału — odbiło w tun sposób to, co musi od- 
dawać państwu z zysków kolejowych. Że dalej 
przemyślne towarzystwo zakpiło wprost z tych 
wszystkich, którzy biadali nad jego losem z po- 
wodu „niukorzystnej* umowy zr. 1886, świad- 
czy o tem i duży przyrost dywidendy, który 
wynosi 13 złr. (w r. 1886 płaciło towarzystwo 
186', złr. dywid. — w 1896 już 1497,,) 

Jest więć teraz dla państwa najlepsza spo- 
sobnońć, uby — zupełnie podług umowy =- 
zażądać stanowczo zmniejszenia taryfy 
dla węgla. Będzie to leżało w iuleresia en- 
łej ludności mustryackiej, a przedewszystkiem 
wiedeńskiej , która, będąc zmuszona pobierać 
wękiel z kopalń kolei półn., płaci ogromne po- 
datki akcyonaryuszom z powodu wysokich cen 
przewozowych. Iuteres całego panstwa wymaga 
również zniżenia taryfy węglowej: trzeba bo- 
wiem wiedzieć, że — podług umowy — pań- 
stwo przy wykupnie kolei będzie musiało pła- 
cić za nkcye tyle, ile one przynosiły zysku 
przeciętnie w latach 1806 — 1902. 
Dlutegoto ukcyonaryusze kolei półn. starają się 
teraz jak największy dochód uzyskać, aby pó- 
żuiej państwo więcej im musiała płacie. Nie 
trzeba chyba dlugo dowodzić, że interes pań- 
stwa i uałej ludności austryaekiej jest wprost 
przeciwny. Biedne warstwy ludności — bo te 
przen najwięcej potrzebują węgla —- majų 
dość innych ciężarów i podatków. która przy- 
gniatają je tak, że jaż ledwie dyszeć moją. 
Byłoby doprawdy zbrodnią wobec tej ludności, 
ażeby ona jeszcze nadal musiała płacić wysoki 
podatek prywatnym kapitalistom, spekałojącym 
na podwyzszenie dywidendy. W rękach rzylu 
leży te nienormalne stosunki usunąć; posłowie 
socyńlno-lemokratyczni wnieśli w toj spra- 
wie interpelucyę, w której całą rzecz do- 
kłudnie wyjaśniają i domagają się stanowczo 
zniżenia taryfy węglowej na kolei 
półn. Zobaczymy, jak rząd  usprawiedliwi 
swoje dotychczasowe niedbalstwa i co będzie 
dla parlamentu  austryackiego  ważniejszem : 
dobro ludu i państwa, czy zysk kilku 
żydowskieh kapitalistów. 


Pod pręgierz. 


Kraków. Kilkakrotnia opiaywaliśmy już striazną nę- 
dzę i nadmierna przeciążenie pracą pzzosuwaczy 
wozów kulei północnej. Ludzie ci za 24-go- 
dzinną praw pobierają zaledwie 80 at. dziennie, a po 
Intneh kilku lub kilkunwelu dochodzi płaca ieh najwy- 
żej BO ot. Du niedawna jeszcze zunieniono nn skutek 
prośby do gen. dyrekcyi czaB pracy tym biedakom na 
12 godzin — ulgę tę jednak cofnięta, jakby z nhawy 
bankructwa tej kolei, Najobydniejszą praktyką, dokony- 
wana na „szyberach” just, że podezaa 24-godzinnej bez 
przerwy pi nie wolna tyin ludziom bodaj na chwilę 
oderwać Się ud niej celem zjedzenia obiadu; udstąpianie 
od tego sprowadza na nich dotkliwa kary pieniężna — 
© ozem pissliśiny już szezegółowiej w poprzednich nu- 
amerach, Przesuwacze, wakutek kompletnego wyczerpania 
sił, zmuszeni byli wnieść przez lutejszegu naczelnika 
Btacyi podanie do gen. dyrekcyi o przywrócenie 12 go- 
dzin pracy; kiedy jednakowoż podanie to spoczywnło 
w biurku naczelnika, robotnicy po pewnym ezusie udali 
się z taką sama prośbą wprost do gen. dyrekcyi, która 
pomimo przytoczenia obecnych trudnych warunków pracy 
1 płacy. przez nala znstępoy naczelnika, p. Aya 


akiego dsła odpowiedź odmowną. P, Mydlarski sko- 
rzyslał z tego i natrząsa mię z szyberów, sekując i prze- 
śladując jeb na każdym kroku bezualnnnie W wyzysku 
i mordawaniu ludzi atara wię Mydlatski przewyższyć zn- 
rząd kolei północnej, Szyberzy tatejsi podzieleni sR na 
dwia partye, dla których urządaa się dwa razy w tygo- 
dniu t, zw. „szkoże", Partya, obejmujaca służbę, odbywa 
szkołę o godz. 7 rano, co aie jednak nigdy nia dzieja, 
gdyż Mydlarski przychodzi do szkoły zazwyczaj o godz. 
B na tu tylko, aby szyberom opowiadnć różne plotki ko- 
lejowe, lub gadać im głupie morały. Przez cały len czaa 
partyn, będąca z poprzedniego jegzcze dnia w ełużbie, 
myczekuje na placu, szybuje i zamiast 24 godzin, pełni 
służbę przez 26 godzin. W len eposób p. Mydlsraki 
kradnie tym ludziom czas, przeznaczony na spoczynek. 
Nie wiadomo, czy to ma być dowcip tego pana. czy 
bezczelnuść nieludzka ?.... 

Rzeszów. Nie upłynęło dużo czasu, a już nowym 
kwiatkiem leczniczym wsławił się tutejszy lekarz kole- 
jowy, dr. Fiałkowski. Olo zaprzeszłego miesiąca 
Jeden z tutejszych kolejarzy, klóremu dziecka zacho- 
rowało na oczy, udawszy się do wspomnianego leka- 
rza o pomoc, takową otrzymał z lak dobrym skutkiem, 
że omal dziecko oka nie pozbyło Przyszedłszy pierw- 
szym razem przepisuje proszki, drugi raz to samo każe 
powtarzać, mima że środek len okazuje się nieodpo* 
powiednim, następnie trzeci raz już nawet przyjść nie 
jest łuskaw, lecz każe do siebie dziecko przynieść. 
Ioprowadzony do oataleczności udaje się ojciec da 
prywalnego lekarza, p. Z., który po zbadaniu choraby 
oświadcza, ża wcześniej trzeba było żądać pomocy le- 
karskiej, a otrzymawszy wyjaśnienie, że lekarz Fiałko- 
waki już chorobę badał i przepisał proszki, które p. 
2. zobaczywszy powiada: „łdż pan wysypać mu 
w twarz takie lekarstwo, bo Lem zgubiłby 
dziecku oko“, 

Jest więc widoczny dowód, jak sobie lekarza nie- 
klorzy, a szczególniej kolejowi, da kiórych i p. Fiał- 
kowski należy, lekceważą zdrowie i życie nasze i na. 
strych rodzin, aby tylko zadosyć uczynić sławnej osz- 
czędności szlachańskiej, 

Przemyśl. Nia pomogły antem akundnle i wstrętna 
scany, jakie ale przed kilku zaledwie mieśtiąeumi odbyły 
nw tutejszym dworou, W dniu JO b. m ten mam Tre- 
czewek), znany z bójek i awantur, uderzył w lwarz 
aiybera Tony naprzód przy pueigwu nr 10, » później, 
po raz drugi w kancelaryi Uderzenia musiało być do- 
tkliwe, kiedy lekarz uznał szybe natychmiast chary. 
Qzy wolea tak łotrowskiego postępku urzędnika Tra- 
czemskiego dyrokoyn zachowa dziwną pobłałliwość — 
czy może zachce zeżekuć jeszcze, uż kiedyń Traczewski, 
wpadłszy we waciekłość, „ninieć snmego dyrektora? .. 
Do i do tego przyjść moža, 

Stanialawów, (Heinrichowska gospodarka). Sirawny 
żołądek kacykn powoli burzyć się zaczyna, czego do- 
Wodem są słowu przy każdej nadarzonej sposobności 
z wściekłością w twarz podwładnym rzucune: „piszcie 
leraz na swych wrogów". Kacyk, pioniąc się z wście- 
kosci, a mis mogąc inaczej, chce choć lemi słowy 
pokryć swą zgryzolę, 2 której sobie, jak i z słów jego 
kpimy, Na dowód podajemy znowu obrazek wyzysku 
oszczędnościowego, który sam kacyk toleraja, Od dłuż. 
szego czasu przesyła się tu u nas w Stanisławowie 
codziennie 3 kondukłorów „reglo“ pociągiem ciężaro- 
wym Nr, 387 do Kołomyi, którzy tamże są używani 
od godziny przyjazdu t. j. 11-39 minut przed południem, 
cos da LI w nocy, jako szyberzy, poczem po przybycia 


len powstał wskulek ściągnięcia kilku konduktorów 
z ko 


postanowił i plan 
nia przechrzcia powierzył, do Czego Lente z iście 
a żyłką się zabrał» w naslępujący sposób go 
wykonywuje, Oświndcza pewnym, nie dobrze widzia- 
nym ludziom, że ich do magazynu przunosi, by potem 
w tej samej godzinie znowu im oznajmić, ża z powodu 
braku miejsca w magazynie całkiem ich wydalu, Tak 
zalem poslępują kacyk mislrz i przechrzła jego uczeń! 
Świetnie zatem żądzą na spółkę. Szczepólniej Arnold, 
który abjął w obecnym czasie całkowicie rządy z rąk 
Heinricha, gdyż biedaczyska rzadko w kancelaryi swej 
przebywa, ponieważ jest obecnie przy uząpełniającej 
budowie swej kamieniczki zajęty. Wobec tego zapytać 
się godzi, czy Heinrich ma urlup, czy też w godzinach 
służbowych tem sje zajmuje i czy dyrekcyu wie o tem! 
Dziwnie to bowiem wyglada, że każdy niższy urzę: 
dnik — a tem bardziej sługa — obowiązku awego dla 
swej prywatnej korzyści opuścić nia śmie pod karą, 
pndczas gdy kacyk eałemi dniami ohok swej kamie- 
piezki się szweuda i kary na siebie nie ściąga — priy- 
najmniej jeżeli już nie wedle przepisu służuowego za 
zaniedbywanie słażhy, to dla przykładu — karę wy- 
mierzyéby mu należało, Wobec tego przychodzimy do 
przekonania, że takim kacykom, przechrzlom ete, wszyst 
ko, nawet upić się w godzinach służbowych wolno, 
podczas gdy biednemu niewolnikowi kolejowemu do 
umierającej żony lub dziecka bez urlopu ze stanowiska 
służbowego oddalić się surowo wzbronione Czy pra- 
gmatyka ałużhowa i jej paragrafy tylko dia niewolni- 
ków sq obowiązujące i czy w ogółe islnieje paragraf, 
któryby coś podobnego kacykom i przechrztom do- 
zwali, lub ich 2 pod władzy przepisów wykluczał — 
raczy nam dyrekcya odpowiedzieć 1! 


KRONIKA. 


Dziwne rzeczy dzieją się na pocziach od niejakiego 
czasu. Prenuinerntorowie nae: zasypują naa formialnia 
reklumneyami, a zdarza się często, ża wysyłamy jedan 
i ten sam nuinor po trzy razy — wazysiko tu jednak 
nadaremnie. Oświadezainy zatem naszymi ubonentow, że 
Pismo nasze wymyłamy najregulnrniej każdemu: kloby 
zad numer na czas nie odebrat, niech reklamuje wprost 
do urzędu pocztowego, Ponieważ mamy tu do czynienia 
2 najzwyklajszą kradzieży, dintego prosimy na- 
szych odbiorców, aby, po dokłudnam zbadania aprawy 
na miejscu, nas o wszystkie powiadomili, a my już 
sami poczyniiuy ndpowiednia środki celem usunięcia nad- 
użyć, Spory pakiet reklamacyj doręczymy równocześnie 
dyrokcyi poczt, aby jej dad apazobność przeprowadzenia 
śledztwa — nie chcemy bawiem przypuszczać, by w tej 
sprawie pojawił się jakiś okolnik, uwnżający nas za wy- 
ych z pad prawa.. 


Z pawadu wyborów da kamy chorych kolei półna- 
cenej, która odbędą się dnia 21 bm., zebrała się na pod- 
atawie 2 untnwy o zgromndzeniuch w lokalu rednkcrt 
pEuryera Kolejowego” znaczna liczba robotników i służby 
Falei północnej, Wprost ohydne stosunki, panujące w tej 
kusie, dały powód tow. Wernbncherowi da wygło- 
atenia referatu. Aby kres położyć obecnej gaspoduree, trze- 
ha wybierać ludzi, oddunych aprawie robotniczej i dlè- 
tego poleca mowea kandydatów, wybranych jeszcze w 
Bijczniu przez rozwiązana slow. kolejowe. Liste tych 
kandydatów zninieszczainy ma końcu dzisiejszega nume- 
ru. W końcu omawiano obszernie lunjący się wysłać pe- 
tycyę zbiorową w sprawia całega szeregu żądań robotni- 
ków | służby kolei półacenej, która ma dowieść, że wbrew 
rożbieju organizncyi przez rząd, służba kalei północnej 
stoi i nadal mina 1 zjednoczona 

Wskutek ndwalania slę nnazego w spriwie o $ 32 
ust. pras., ktory ina atanowió a nietykuiności krakow- 
skiego prokuraiora, odbyła się onegdaj rozprawa apela- 
cyjaw. Trybunał, po rozpatrzeniu sprawy, zntwierdził 
wyrok pierwszej instancyi, moeg którego low. Tokarz 
akazany został na karę 10 złe, ementuninie 4 dni wre 
sztu. Uskarżonego bronił adwokat dr. Ùr osa. 


Naczelnik 2 Zagórzan, p. Szydłowakj, o którego 
gompndaree pisalisuy w dwóch poprzednich numerach, 
nudesłsł num długie pismo, podpisane przez personal 
atncyjnv, Pismo tn nazywa p. naczelnik |luh jego po- 
moenik) „odpowiedzią niepowołanemu obrońcy" i dziwi 
się, „kto 10 śmie bawić się w krytykę przełożonych i wy- 
atępować w obrome uciśnionych rubfttików*, Jedynym 
„bowołanym* obrońcą ma być maim p, Szydłowski, któ- 
remu robotnicy pracowali w ogrodzie „z włunej ochoty“ 
i w wolnym od pruey kolejowej czaaie”. Obok chęci do- 
wiedzenia się, kto mógł być fak niegrzecznym i popuć 
dobra interesa p. naczelnikowi, nie w tej „adpowiadzi” 
więcej niema. — Drogie piswo zad nadesłał portyor taim- 
tejszy p. A. Podgórski, w Ltórem nna zapewnia, że ma 
„głon ezyaty” | gonpadurzem nie jest, I na tem koniea 

Nie mamy wcale nehuty polamizować z „odpowie- 
daig“, która wa służyć p. nnazelnikowi dla nbrony przed 
dyrekcyn, to jednukowoż zwznaczamy atanowezo | wgra- 
anie, ze z tego, cośmy napisali, nic npuścić nia możemy 
lfa wszystko, od powzątku do końca, jent prawdą. 
Jadli nie w umuk p, niku, pozostaje drogn 
Na domód, że nasza infovunoya są dobre, przyluczamy 
1) krowa natychmiast po naszem ogłoszeniu została Aprze- 
dana, 2) robotnik, pełniący funkcye pastucha i ogrodnicy, 
pracują obecnie w mngazynie | są nadzwyczaj + tego ra> 
dowoleni, 3) prawie wsżynikieh zmuszano do podpiey- 
wwnik „odpowiadzi” » jednego x nieh nawet bes jago 
wiedzy podpisano — jedynym zmś niezadowolonym jent 
pastuch, bo pracować musi w magazynie, od klórogo 
odwykł zupełnie, 

Tyle odpowiedzi » nnozoj patrony na 
p. Szydłowskiego, a którym zapewne pisać 
jewzcza wypadnie, 

W Samborze udbywała sie pe kilka dni (od 8 uja) 
rozprawa sqdowa prząciwko kilkunnstu robotnikam kola- 
jowym za rzekome zaburzenia wyborcza, wywołane przez 
nich podszas prawyborów. tlzecz poszła n tn, ża za are- 
Aztuwanym robotnikiem ujęła się deputacyn, wysłana do 
p. starosty: p. starosta przyjął ją po grubiańsku, a kie: 
dy znajdujący mię pod atarostwem roboinicy domagali 
się uwolnienia uwlęzionego, wówczań kazał niektórych 
areszlowad. Oskarżenie opierało sie na zeznininoh dro- 
gotmiatrza powiatowego, który x waaelka pewnnicią wska- 
zywał po imieniu robotników kolejowyon, twiardźąe, ka 
słysznł, jak jeden wspwał do rzezi, drugi da oporu itd, 
Rozprawa wykaznia kilka ciekawych nzczegółów 1 tak 
okażnło mię, ka starosta wyzywał robotników oatatniemi 
słowy, grożąc jm etrzelaniam, ża dalej jego zeznania, 
złożona pad przysięgą. bzły w aprzacaności z zeznania” 
mi żandarmów, równieł jod przysięgą złożanawi... Naj- 
charaklorystyczniejsza były zeznania drogowistrza: wi- 
docznom była, ża temu słudze rady powiatowej chadziło 
o to, ahy oskarżonych zaawlzono Nientęty w zeznaniach 
wpada? tak widocznie w sprzaezność, wikłał mię tak bar- 
dzo ozgato, ża prokurntar wniósł przeciwko niemu oal 
zonie o oszustwa, n trybunał żusądańł ga na  iaiwaiycy 
ciężkiego więzienia, Polem prokurator odstąpił oil oaker- 
tenin kilku podsądnych, wskutek tego ci zamtali uwol- 
nloni. Z innych oskarżonych nkazani zostal): Merklinger 
1 Ilugsk po 6 tygodni więzienia, Stromer 2 tygodnia, 
Maryniak, Dragiewicz, Hryń Denkiomioz | Burabnaz po 
7 dni arasztu, Ilołowczyński i Józaf Denkiewiex pa 3 
dni arosztu, 

Mosklewskia ministerstwa komunikacy| wydało okola 
nik do wszystkich waraztntów kolejowych, by w kad” 
suhotę prnoe w warsztatach już o drugiej godzinie popo 
łudniu kojiczona. Ponieważ w niedziel w wuraztatach 
niema źniłnej roboty, robotnicy moskiewscy ostatnia 
rozporządzeniem doznali wielkiaj ulgi. Nadto akrócono 
ozna służby wazystkim tolegratlatom do godzin 12, s gdzia 
ruch jast bardziej ożywiony, do godzin odm dzian- 
. 
również strażnikom kolejowym. Telegrafiuci 
kolejowi pełnili dotąd służbą w Roay: przez godzin 24 
Do niedawna — bo da r. 1593 — w urzydowaniu kole» 
Jowem na Szlaku Wiedeń-Warażnwa, używano języka 
polakiego, m w niedziele i dwięła nikt tu nia widział 
pociągu uiężurowego 

Minister Guilenberg mógłby wziąć dobry przykład 
nd smegu barharzyńskiego sąsiada. 

Wyższa szkała kalejawa niebawem powslanie w Pa- 
tersburgu celem zuwodowego wyksetnłcenia urzędników 
w gałęci taryf, kontroli ı siatystyki. Kilkakrotnie już za- 
amaczonn u nas dobitnie potrzebą szkół fachowych celem 
zawodowego wyksztułaenia kolejarzy, ala była to rzuca- 
niem grochu o ścianę. Daji Auatryę zawstydza Roaya, 
ta Rosyn barbarzyńska i kozacka. W najpudrzędniejszem 
rzemiośle żąda sia od kandydata na mujsirn fachowego 
uzdolnienia i mujstersztyku przed wyzwolinawi. Przy 
kolei inaczej! Tutaj dają kandydatowi pragmalykę — 
o on 


| 


Komunikaty. 


Z pawódu zbliżających się wyborów do kusy chorych 
e. k. kolei połn. ces, Ferdynanda, poleca komitet wybor- 
czy w odezwie do członków kasy następujących kandy- 
dutów: 

Wydziałowi: Karol Moizal, kowal, Floridedorf. 
Maciaj Haas, ślusarz, Floridadorf. Amadea Salv 
tori, dozorea partyi, Wiedeń. Antoni Artbauar, 
pudurzędnik, Wiedeń. Jan Gaoz, pakier, Wiedeń, 

Zaslępcy: Gastam Scholo, tokarz, Floridadorf. 
ol ["autsin, lakiernik, Floridsdorf Marcin W a- 
laszek, zarząd linii, Wiedeń, Gabryel Kibusohite, 
nadz. mag , Wiedeń. Jan Ga eritz, Bzyber, Floridudort. 


odpowiedźć 
nieraz nam 


Jesteśmy przekonani, że towarzysze pójdą za wezwa- 
niem komitatu i oddadzą głosy wszystkim tm kandy- 
dalom, aby w ten sposób raz wreszcie zaprowadzić w 
Kasia ład i porzndok. 


Druk A. Słomskiego w Krakowie. 
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Nasi „przyjaciele“. 
e Bejane anstrynccy byli oddawna przedmio- 
tem umizgów i pożądania najrozmaitszych partyj 
politycznych. Btronnictwa, które robotuikarm zaj- 
mowały się tylko o tyle, o ile mogły z nich 
ciągnąć dla siebie korzyści, starały się pozyskać 
tę część proletnryatu austryackiego, która w ilo- 
ści przeszło 20.000 była zorganizowana w 50- 
cpalno-demokratycznym związku kolejarzy, Ko- 
lejarze złapać się nie dali: do ostatniej chwili 
stanowili jeden zwarty szereg, który nietylko 
przedsiębiorcom i przełożonym, ale wszystkim 
innym wrogom dzielnie stawiał czoło. Poznali 
też wreszcie obłudnicy, którzy ich złapać chcieli 
na wędkę nie nieznaczących frazesów, że to rzecz 
nie łatwa, że inteligencya i rozum kolejarzy po- 
uczają ich najlepiej, kogo mają uważać za przy- 
jneiół, a kogo za wrogów. 

I zdawałoby się, że nauczeni doświadczeniem, 
ci niedoszli „obrońcy“ kolejarzy ustąpią wre- 
sacie z pola i może gdzieindziej próbować będą 
szezęścin, Tymczasem nastąpiło rozwiązanie s0- 
cyalistycznej organizaceyi kolej ,. aząa, Kiqc 
za popędem swoich reakcyjnych dążności 
zbawił robotników kolejowych organizacyi, 
w ten sposób zdławić ieli solidarność i silę. 
I oto z Hre gwałtu postanowili skorzystać da- 
wm, zajadli wrogowie socyalnej demokracyi i 
socyalno-demokratycznych robotników i z prze- 
biegłościy ehstrych lisów zarzucili ponownie 

„wędkę na kolejarzy. ała czarna masn jezuickich 

duchów, w sutannach i nia w sutannach, gru- 
pująca się w obozie chrzeńciańskich socyali- 
stów, rzuciła się z zachłannością zgłodninłych 
wilków na pozbawionych organizacyi robatników, 
przybrawszy skórę owczej łagodności i słody- 
czy. I stoimy dziś wobec laklu, ża ta wsteczna 
masa, chcąc niby wynagrodzić kolejarzom utratę 
pierwotnej organizacyj, zakłada swoje stowa- 
rzyszenie kolejowe, chrześciańsko-socyn|- 
ne. I jesteśmy dziś świadkami walki, toczącej 
się między kolojarzami samymi, prowadzonej z 
ogromu zaciekłością, a dążącej do rozdwojenia 
Jednalitej klasy pmeujących robotników kolejo- 
wych. Oorsz częściej słyszymy między robotni- 
kami słowo: antisemityzm, którem określają 
swoją istotę chrześciańsey socyaliści i docho- 
damy do przekonania, że znalazły się jednostki 
tak złe, czy tak głupie, które temu ułudnemu 
i obłuduemu hasła dały wiarę i złapawszy się 
w sieć szumnych trazesów antisemirkich, szerzą 
ten jad między czystymi dotąd robotnikami ko- 
lejowymi. I z tega właśnie względu, że chodzi 
nam o dobro ı ezystość tych niezakażonych ko- 
lejarzy, a nie dlatego, jaknby, mieli o- 
bawiać owych zdeniaralizowanych jednostek (któ. 
re zresztą, być może, poznają błąd swój, przy- 
szedłszy do rozumu), z tego względu, powtarz 
my, winniśmy ra no i dobitnie wytłomaczyć 
naszym towarzyszom, kto to są ci ludzie, 
zwący się zarozumiale chrześciańskimi 
socyalistami, czego oni chcą, eo robią t | a- 
kie musi być nasze stanowisko wobee 
nich r stanowisko każdego uświado- 
mionego robotnika. 

A więc namzód program. Do czegóż dy- 
ży ci antisemiei, tak głośno prawiący o swojej 
przyjażni dla robotników, tak ustawicznie obie- 
cujacy im zbawienie w swoieli szeregach ? Ale 
darmohyśmy szukali odpowiedzi na to pytanie, 
bo i oni sami dachy jej nie mogh, Za wszy- 
stko bowiem, za cały program społeczny i po- 
lityczny, za eałą działalność w państwie i w par- 
lamencie, jedno mają hasto: „bij żyda!* 
„Precz z żydami!“ — J robotnicy będą 
szczęśliwi, nie będą uciskani i lekceważemi, sta- 
ną się wolnymi ludźmi. Całej bowiem nędzy 
dzisiejszej winni sę — podług antisemitów — 
żydzi: oni uciskają i gnębią Ind 1 dlatego z 
usunięciem tej przyczyny wszystko będzie ina- 
czej. Dia nich walka a oswobodzenie klasy ro- 

botniczej — to walka z żydami, nie walka z 
kapitałem. T oto, towarzysze, jak mylnem 1 fał- 
ywem jest to zdanie! „Uhrześciańscy socyali- 
ści” nzuają tyko jeden kapitał, żydowski, i tylko 
przeciwko niemu głoszą krycyatę; nie widzą z: 
lul: raczej nie rheg wi kapitału elirześc 
skiego, chrześcian- kapitalistów, gniotących chrze- 
ścian-robotników. My nie zuamy różniey mię- 


TUUS" 


dzy knpitałami i zwalczam, zarówno kapitał 
żydowski, jak i chrześciański. Ozyż nie piętnu- 
jemy codziennie w pismach i na zgromadzeniach 
krwiożerczej zachłanności Rothszyldów, (iuttma- 
nów i innych żydowskich wyzyskiwaczy ? Czyż 
nie znaczymy piętnem łotrostwa wyzysku ży- 
dowskieh lichwiurzy ? Ale to wszystko nia może 
nam zamknąć oczu na fakt jasny i przejrzysty, 
że obok żydowskiego kapitalisty idzie ręka w 
rękę kapitalista chrze: ki, 2e wyzyskiwacze 
obu wyznań, w braterskiej zgodzie, gniotą wspól- 
nemi siłami klasę robotniczą, My widzimy ja- 
sno, że jeden jest tylko kapitał i jeden 
cel jago, la jest wyzysk pracującego ludu. 
A chrześcinńiscy socyaliści? Oui tak bardzo 
wysunęli uaprzó ten swój jednostronny cel walki 
2 Żydowskim kapitałem, że przyjmują chę- 
tnie do swyeli szeregów przedstawicieli kapi- 
tatu chrzeńciańskiego. Przypatrzmy się 
ich szeregom, a znajdziemy w nieh najwyższych 
magnatów i wysoki kler, którzy nie ustępują 
w wyzysku sił roboczych żndnemu żydowskie- 
inu kayitaliście. W ten więc sposi j 
oni wyzwolenie ludności pracujące 
uwolnić z więzów żydow 
dnć tylko w ndskiel wyzyskiwa: 
czy. Taki jest ich program społeczny, taka ich 
retorrna społeczna. Czyż inoż: to leżeć w inte- 
resie klasy robotniczej? Qzyż nie widoczne, ża 
takie hasła zgubić ją tylka inogą, odwieść od 
prawdziwego velu i osłabić ehęć dokonania rze- 
oczywistych zmian społecznyrh* 

T przekonamy się zaraz, że to jest właści» 
wem zadaniem naszych antisumitów. Przez od- 
wiedzenia robotników od właściwego celn, 
przez szerzenie rozdwojenia między nimi, chcą 
osłabić ich znaczenia i siłę, jako jednolicie zor= 
ganizowanej klasy, i działają w ten sposób na 
korzyńć i w myśl celów rządn i klas rządzących. 
Całe ich postępowanie w Żżyem politycznem 
przekonywa aż nadto dobrzo o słuszności tych 
zarzutów. Ba oto oni nawet tego nie czynią w 
rzeczywistości, eo głoszą w Awoim programie. 
Możnaby się to jest powie- 
dzieć im: dobrze, wy walczcie z żydowskim kapi- 
tałem, skoro uważacie, że on jest głównym wi- 
nowajcą, my bedziemy walczyli z każdym, b 
różnicy. wyznania ; w ten sposób moglibyśmy iść 
obok siebie i wzajemnie sobie pomagać, Ale 
w tem właśnie kwestya cala, że ta walka an- 
tisemitów z żydowskim kapitałem toczy się 
tylko na papierze. Krzycząc „prarz ż ży- 
dami!“ nie wahają się z nimi. jeśli noszą na- 
zwiska Rothszyłdów, Guttmanów i t. p., weho- 
dzie w stosunki, jako przedstawiciele miasta, 
czy kraju. Okrzyk „hij żyda”* nie przeszkadza 
im bynajmniej zapraszać tych żydów, naturalnie 
tylka bogatych, na bal miejski i gé w mi- 
łosnym z nimm uścisku. Czy to jest walka z bo- 
gaczami żydowskimi, czy tak wywiązują się an- 
tisemici z przyrzeczenia, dawanego tylakrotnie 
robotnikom, że będą ich bronie da astatniego 
przed wyzyskiem żydowskich kapitalistów * Albo 
ich polityka wabee rządn; partya opozycyjna, 
a taką musi l partya, która chee bronić 
klasy robotniczej, — powinnua na każdym kroku 
awnlezać rząd, będący uosobieniem przemocy i 
ilejów Klas wyższych. Tymezasem nasi 
„chrześciańscy socyaliści* — wiadomo — jak 
z rządem postępują. Niedawne to jeszeze czasy, 
jak ich „wielki“ przywódea, dr. Lueger, rzu- 
eil się na Badeniego i rząd austryacki, za- 
powiadając, że z tym „gburowatym szlachcicem 
polskim“ nie pogodzi się nigdy. Imd ga wy- 
bierał na burmistrza miasta Wiednia, a rząd 
nie chciał zatwierdzić : lak uaprężone były mię- 
dzy nimi stosunki. T jakżeż to się cudownie 
teraz zmieniło: dr Lueger, zatwierdzony, siedzi 
na burmistrzowskiem krześle, hr. Badeni ściska 
mu rękę, a w parlamencie antisemiei nie robią 
rządowi kłopotu, sprawują się grzecznie.. Oto 
jest partya „opozycyjna. która chce mieć ro- 
botników w swoieli szeregach! 

Przypatrzmy się jeszcza bliżej, jak chara- 
kterystycznem jest zachowanie się tych „so- 
cyalistów* w parlamencie. Udają ani i dzis 
szcze opozycyonistów: z początku obecnej sesyi 
wystąpił ich przedstawiciel z dość ostrę mowę 
przeciw hr. Badeniemu. Ale widocznie p. hra- 
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bia znał ich lepiej, wiedział, o co im idzie i 
dla ngłaskania ich, dał drowi Lmegerowi wh- 
dzę burmistrzawską. Odtąd, jakby za dotknię- 
ciem różdżki odziejskiej, antisemiei zmienili 
swa stanowisko: przybrali dla przyzwoitości skó- 
rę lwa, gotowego da skoku, kiedy w rzeczy: 
wistofci napoili już serce służalstwem i ule- 
glością wobee rządu. I takie było odtad kazde 
ich wystąpienie w parlamencie; podczas debaty 
nad rozwiązaniem organizacyi kolejowej głoso- 
wali wprawdzie za nagłością wniosku dra Ver- 
kaufa, ule spisali się przytem tak, napadując 
na socynlnych demokratów i rozwiązaną orga 
nizacyę, że dr (łessmann zasłużył sobie na 
uznanie p. ministra... Albo teraz podczas zncięe 
tej walki całej opozycyi przeciwko rządowi, pod- 
czas imjgwałtowuiejszej obstrukcyi oni dzielnie 
dopomagają hr, Badeniemu. Najgłośmiej za wszy- 
stkich krzyczą oni właśnie, że szkoda czasu na 
obstrukcyę, że trzeba pracować, że Ind chce 
chleba it, p. Myślą, że w ten sposób lud oszu- 
kajq, jakby len lud nie mógł o tem wiedzieć, 
łe „praca“ parlamentarna rozpoczyna się od 
wydarcia mn znowu pewnej sumy z biednej 
kieszeni na... należytości sądowe. 

Pod tym ohładnym płaszczykiem pilności i 
pracowitości ukrywają oni serwilizm dla rządu, 
chęć służenia mu i wybawienia go z kłopotli- 
wego położenia, zyż partya, która chciałaby 
być robotniczą, może popierać rząd, często 
najuciążliwszego dla robotników przedsiębiorcę, 
tylko dlatego, ża jest on olirześciańskim 
Kapitalista ? òi antisemiei, wrogowie wszy 
kiego, eo trąci Żydem, nie zważają na to, że 
rząd jest śeiślo związany z największymi żydow- 
skimi kapitalistami. — Ale ho też jesito partya, 
dla której kierującym czynnikiem jest kieszeń 
jej przywódców; dr. Lueger zatwierdzony— 
więć niema powodów da opozycyi przeciwko 
rządowi, więc przeciwnie trzeba mu się za to 
stosownie odpłacić, 

A w mieście, gdzie rzadzi sama i niepo- 
dzielne, cóż robi ta „ludowa“ partya? Olo na: 
przód odbiera subwencyę lowarzystwu, mają: 
temu za cel kształcenie ludu, zawiesza 
order na szyi podłego denuncyanla, — a wre- 
„ mając pod swym bezpośrednim zarządem 
tysiące robotników, nie myśli ani na chwi- 
lę o poprawie ich bytu. Tak postępuja 
„tbrześciańsko - socyalistyczna* rada miejska: 
zdobywszy mandaty drwią teraz z tego ludu, 
który — głupi ı nierozważny — dał się oma- 
mié ich frazesom! 

I gdzież tu socyalizm? gdzie chrze- 
śeiaństwo? Czyż chrześciańskiem jest 
jątrzenie braci przeciwko iom? czy chrześ- 
ciańskiem ujadanie na biednego robotnika 
którego zarówno gniecie 
ski i chrześciański kapitał? zy chrześciań- 
skiem jest oszukiwanie i wydrwiwanie ludu? 
Zaprawdę, gdyby Chrystus wstał dziś i zoba- 
czył, jak się nadużywa Jego imienia 1 Jego 
idei, pierwszyby wypędził z swojej świątyni 
tych przekupniów faryzeuszowskich, 

Albo czy socyalizmem jest ogłupianie 
i fnmanienie robotników? Czy socyalizmem— 
mając władzę w ręku, gnębić robotników, jak 
każdy burżuazyjny przedsiębiarea? Czy socya- 
lizmem — bratanie się z największymi ka- 
pitalistami? popieranie rządu, który un każdym 
kroku guębi swobodę obywatelską, a na żąda- 
nin robotmków ma bagnet 1 karabin ? 

W istocie, z chrześciańskiego socya- 
lizmu powstaja tylko klerykalny antise- 
mity zm. 

Robotnicy poznali się na tem, a „parobcy 
Badeniego* (jak nazywaja untisemitów) sy 
din nich uosobieniem fałszu i obłudy. I czyż 
ci sami ludzie, tn sama parlya miałaby teraz 
uzyskać wpływ między kolejarzami? Czyż ro- 
botniey kolejowi tylko dlatego, że pozbawieni 
są teraz organizacyi, mieliby dać się wziąć na 
lep pustych słówek antisemiekich? Wszak star- 
czy tylso okiem rzucić na to, jak postępują an- 
tisemici wobee kolejarzy, ażeby zrozumieć, że 
to ma hyć tylko jeden kwiatek więcej w wiel- 
cu ich kwiatów lałszu Í oszustw. 

Antisemiei — przyjaciółmi kole- 
jarzy?! Ci ludzie, którzy nie znależli nni 
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dnego słowa oburzenia dla rządu zm rozwiąza- 
nie organizacyi kolejowej, którzy debaty nad 
tym aktem gwałtu 1 samowoli użyli na to, aby 
napadać z tylu na socyalnpch demokratów, 
osłabić jedynego szczerego nieprzyjaciela rządu 
i obrońcy pogwałronej swobody robotników — 
ci ludzie mają teraz czoło i odwagę zbliżać się 
do tych kolejarzy i starać się o ich wzęlędy?! 
Czyż oni myślą, że robotnicy kolejowi zapomną 
kiedykolwiek słów antisemiekiego posłu A x- 
manna, „Zaden interesowany (t. j. zorguniza- 
wany robotnik kolejowy), który jest przy zdro- 
wych zmysłach, nie Będzie plakał po tej 
organizacyi”, Ovyż oni mysla, że robotniry 
kolejowi nie rozumieją. co miala zuaczyć ła- 
skuwe poklupanie po plecach tego „ludowego“ 
posła przez p. Guttenbergn?* Zaprawdę, zbyt 
wiele mają kolejarze poczucia osobistej godno* 
śef, aby mieli kiedykolwiek zapomnieć tych 
wszystkich obelg, rzacanych im w twarz przez 
ludzi, którzy teraz mienią się ich przyjaciółmi! 
Antisemici chcą założyć zawodowe stowarzy= 
szenia kolejarzy. Więc chcą walczyć z wyzy- 
skiem na kolejach, z butą i gburowutością 
wyższych przełożonych, cheą uzyskać dla ro- 
potuików kolejowych lepsze warunki pracy, 
vheg ich podnieść umysłowa i fizycznie? Nie! 
Jedynym właściwym eelem tej orga- 
nizacyi miałaby być walka z soey 
alng demokracy walka 
zorganizowanymi w socyaluo- demokrutycznym 
obuzie, Mamy przed sobą dwie odezwy, wzy- 
wające do założenia „chrześciańsko- socysliiego* 
stowarzyszenia kolejarzy * Czyż tam choć je- 
dnem energicznem i śmiałe słowem proles 
stują przeć iwko wyzyskowi robotuików kolejo- 


wych? Gzy bije stamtąd dueh walki i oporu 
przeciwko możuym  kaputalistom kolejowym. 
Nie, — zamiast tego wszystkiego czytamy ty 


ko obelgi na socyalnyeli demokratów, widzi 
ukrytą, a mimo tò widoczną służbistoś 
korę wobec „przełożonych“ i rządu 
czujemy 1 rozumiemy, że to wszystko ma słu- 
żyć tylko do wygaszenia w kolejarzach mg- 
skiego ducha Odezwa zurzucu nam, żeśmy się 


starali pon przełożonych, żeśmy wydrwiwali 
rozporządzenia ministrów i dyrekcyj, ny mý 
wili wciąż o nędzy kolejowej itd, itd. Takie 
zarzuty czyni partya, która (kilkanoście wierszy 


powiżej) przyrzeka „bronic“ kolejarzy! A więc 
pytamy, jak chee ich bronić? Czy sadzi, 
że biciem pokłonów i ścieraniem prochu 2 pod 
stóp dostojników zdoła coś uzyskać? Ozy spo* 
dziowa się, że zunjdzie dużo takich  kolejnrzy, 
którzyby dn tego stopnia chcieli się upodlict... 
Jez. k nisko upadli, jnk kil- 
ka jednostek, która podpisały lę odezwę! 

A nasi galicyjscy antisamici? To 
maraa kopia marnego wzoru! Zuacie ich, tych 
krzykaczy, którzy codzień inne głoszą zdania, 
którzy ludem pracującym zajmują się tylko, 
jakby w wolnych chwilach, dla zabawy, na to, 
aby wań wlewać jad podłości i fałszu. Jeśli 
się cheo o nich mówić i pisać, to doprawdy 
trzeba się narazić na powalanie sobie nst i rąk, 
tylu w meh brodui błota. „Patryoci* polscy, 
którzy idą ślepo za wiedeńskimi pierwowzorami, 
będącymi weale niedwvznacznie wrogami pol- 
ukości ; opozycyoni którzy — dlatego, że są 
oddaleni więcej od rządu — wcale nie ukrywają 
się nawet z swoją miłością dla Badeniego: lu- 
dowcy i przyjaciele robotników, którzy równo- 
ie potrufią płaszczyć się i chwalić wyzy 
skiwaczy i gnębicieli ludu — oto ieli obraz, K o= 
lejarzumi zajęli się równieź dopiero po roz- 
wiązaniu orgunizacyi: ich „litos Narodu“, któ- 
rego redaktorem znany uam pobożny szyderca 
z wszystkich świętości, wziął w swoją opiekę 
i robołmków kolejowych. Ale wierny swojemu 
wzorowi, mówiąc o „pariasach kolejowych*, 
rzuca się ua... socyalistów ! „Kuryer kolejnwy* 
goui, podług nich, za skandalem, za potwarzą 
1 zohydzaniem władz kolejowych Czy nie słowo 
w słowo tak, jak pisze owa odezwa niemieckich 
anlisemitów ? I nie dziwnego: ludzie, klórzyby 
i Bogu i dyabłu chcieli świeczkę zapalić, me 
mogą mówić jasno i otwarcie. Ulicąc „bronićć 
robotników kolejowych i nie narażać się wła- 
dzom kolejowym, muszą się rzucać na nas za 
to, że piętnujemy każde nadużycie tych władz 
i patrzymy im na palce... 

I tacy oni wszyscy, wiedeńscy i nasi, chcie- 
liby otunianić kolejarzy. niedopuścić do za- 
wiązania nowej, prawdziwej organiza- 
cyi, cheieliby ich związać i sparaliżować, aby o- 
słabionych oddać potem w ręce wrogów. Ale 
nad robotnikami czuwa socyalna de- 
mokracya! A uświadomiony robotnik będzie 
miał dla tych „chrześciańskich socyalistów* 
Jedną tylko odpowiedź ; 

„Precz z fnłszywymi przyjaciółmi! 
Prócz z wami! 


ośmiogodzimy dzień pracy w zawodzie kolejowym. 
Ogromne społeczne i hygieniczna znaczenie 
8-godzinnego dnia pracy znajduje w coraz szer- 
szych warstwach należne uznanie: od 1 maja 
r. 1890, kiedyto po raz pierwszy klasa robotni- 
cza wszystkich cywilizowanych krajów podnio- 
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sła to szczytne hasło, ośm godzin jracy staje 


się uiejnko celem dzisiejszej polityki społecznej. 
a przez wszystkiech nienprzedzonych mężów sta- 
nu i natki bywa przedstawione paustwu, jako 


ideał Jego iuterwencyi w stosunek międzi 
jitałem a pracą, który stanowczo osiugtyi 
winno. I widzimy, że w państwach, gdzie 
rządzące mniej zacieśniają się w zakresie swego 
klasowego egoizmu, ulbo raczej, gdzie swoje 
klasowe interesy muszą usunąć pod wzmożonym 
naporem warstw rolotniczych, — 8-godziuny 
dzień pracy wprowadza się powoli alu stunowezo. 

Glrwili, kiedy ten rach o skróceniu duia ro- 
boczego ogarnał ı służbę kolejową, ozua 
dokładnie uie jwożna. 


Australiu obdarzył już (rzy czwarte swo= 
ieh robotników $-godziunym dniem pracy, a od 
siódmego kat dziesiątka i robotnicy kolejowi pra- 
cują tylka 8, godziu, i to tak w warsztatach, jak 
iw ruchn. Aglia zajmuje się skróceniem 
czasu pracy już-od x. 1888, ale dopiero od 
1890 zubiera się do robotników kolejow 
rząd angielski zaczął pracę od zbierania dan 
statystycznych eo do czasu pravy na rozm 
kolejach angielskich, Wybrano w tym 
komisye parlamentarną, która miału pozbierać 
wszystkie fakty, oświetlić je należycie i przod- 
stawić Izbie niższej, Stało się to w r. 1802: 
komisya ułożyła ua podstawie dwuletnich Dus 
dań sprawozdanie dla Izby, którego teść tu 
podajemy : 

„Przydługi czas pracy badanej służby kole- 
jowej s kw zku z rodzajem ruchu 
kolejowego — zdarza się najczęściej na kule- 
jach z sluym ruchem towarowym. Alo wielkie 
różnice spostrzedz możun nawet między kolejami, 
które nie rożnią się od siebie w tyan kierunku. 
Długi czas pracy jest nieraz widocznie skutki: 
złego zarządu, albo nagromadzenia prze 
goby można uniknąć przez lepsze urządz: 
nin i zwiększenie personalu. (Tu ieza spra- 
wozdanie koleje, które grzeszą najbardziej pod 
tym względem i podaje jako przeriwieństwo 
nazwiska tych, które w tych samych waronkach 
mają krótszy czas pracy i lepsze urządzenin), 
Musimy wyr: przekonanie, że 
kolejowe wogóle o wiele więcej zrobićby 
winny i mogły, uy godziny pracy kierowników 
lokomotyw, palaezy i cugslirerów pociągów to- 
warowych zamknąć w rozsydniejszych grauieach. 
Planowo rozłożony czas jazdy pociągów może 
być taki, podług twierdzenia wybitnych rzerzo- 
znawców, ża wymngauy istotnie czas bardzo 
rzadko przekraczulby jego grunieę, Zupełnie jest 
możliwe, podczas wzmożonego ruchu, albo prze- 
szkód zimowych urządzić się tuk, aby wszyst= 
kiem zadońćuczynić przez powiekszenie perso- 
waly i odpowiednie ułożenie plann jazdy. Rów= 
wież da się usunąć zaprowadzony zwyczaj, że 
po dniach z nadmiernie długim czasem pra 
następuje kilka z krótszą pracą, albo ża, jak 
w Szkocyi, pracuje się tylko 5 dui na tydzień, 
ale za to ogromnie dlugo. W interesie bezpie- 
czeństwn należałoby czas pracy kierowmków 
lakomotyw, palaczy 1 zagsfirerów ogramczyć do 
46 godzin tygodniowo 1 12 godzin dziennie 
najwyżej”. 

Rok 1583 połączył po raz pierwszy koleja= 
rzy wszystkich krajów w Zurychu podczas mie- 
dzynnrodowego zjazdu robotniczego; tu mn od- 
bytym zjeździe zawodowym przyjęto jednogłośnie 
rezolucyę nu rzecz $ godzinnego dnia pracy 
w zawodzie kolejowym. Amerykańscy kolejsrze 
przyłączyli się również do walki o 8 godzin 
pracy i wiodą ją pod kierownietweta „Amory= 
kańskiego Związku pracy“. 

Skutki tego skrócenia czasu pracy są jak 
najlepsze; przedsiębiorstwa nie mogą się na nie 
wcale uskarżać. Jeden z przedsiębiorców kole- 
jowych opowiada ciekawy przykład skutków 
rednkeyi czasu pracy. Przy budowie jakiejś an- 
gielskiej linii kolejowej chodziło o to, aby ro- 
botę jak najprędzej ukończyć, W tym celu 
przedłużono czas pracy z 10 na 16 godzin i po- 
dzielono je na dwie szyclity. Okazało się, że 
każdy robotnik więcej zrobił w 8- godzinnej 
szychcie, niż inni w dziesięć godzin. Dla roze 
maitych jeduak gałęzi produkcyi skrócenie czasu 
pracy działa rozmaicie ze względu nu wytwór- 
<zość pracy. Przy szczególnie ciężkich robotach 
cielesnych najwięcej robotnik może zrobić, pra- 
eująe najwyżej 8 godzin; tyczy się to zwłaszcza 
tych robót, które wymagają nadto umysłowego 
natężenia. Do takich zaliczyć należy w zawodzie 
kolejowym pracę kierownika lokomotyw, pala- 
cza i niektórych robotników warsztatowych. Dla 
tych ostateczna granica pracy wynosi może już 
7 do 8 godzin. Dla innych robotników, towa- 
rzyszących pociągowi, urzędników ruchu, rob. 
staeyjnych i magazynowych, strażników ete. 
granica ta wynosi najwyżej 10—12 godzin. 
W tych też granicach państwa takie, jak An- 
glia i Szwajcarya, skrócają czas pracy robotni- 
ków kolejowych, uznając konieczną potrzebę tej 
reformy. Inne państwa będą musiały uczynić 
to samo, gdyż ruch a zdobycie maksymalnego 
czasu pracy mie ustanie z pewnością, lecz bę- 
dzie się wamagał ustawicznie. 
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Najstosowniejsza drogą do zaprowadzenia 
odpowiednich zmian w czasie pracy slużby ku- 
lejowej jest droga ustawodawcza. Państwo po: 
winno stanowczo zapomocą ustaw wprowadzić 
S-zodzinny dzień pracy, choćby nawet powoli 
i stopniowo. W zawodzie kolejowym będzie ta 
rzecz ważna nietylko dla samych robotników, 
którzy przez nadmiernie dluga prace ulegają 
rozmaitym wypadkom, ale też i dla jeżdżącej 
publiczności, której zdrowie i życie oddane just 
dziś często w ręce zuużonej i prawja oundlułej 
służby. Rzecz się więc tak prze : Jeśliby 
siy np. wiedziało, że istuluje | przyrząd, 
który może zapobiedz wykolejeniu się pociągów, 
czył nie byłoby obowiązkiem towarzystw kole- 
Jowych zaprowadzić taki aparat, albo przynaj- 
mniej zrobić z nim próby? A że Ś-godzinny 
dzień pra st takim przyrządem, świadrzy 
o tem Inkt, iększa ilość wypadków zda- 
rza się właśnie tam, gdzie czus pracy jest naj: 
dłuższy. Dla państwa przytem zadanie o tylu 
ułatwione, że ona just tu zurazem i przedsię = 
biorcą, które może odrazu ustawę w życie wpro- 
wailzi, 

Zanimby jednak państwo mogło zaprowadzić 
8 godzin pracy, powiunoby naprzód zbadać sto- 
sunki panujące w tym kierunku na kolejach, 
Tego me zwobiono dotąd, i up. w Niemczech 
iw Anstryi prawie że zupelnie nie mamy dat 
nrzydowych z tej dziedziny statystyki, Ażeby 
więc te bardzo ważni sprawę jak uajpredzej 
i najlepiej załatwić, należałoby może przede- 
wszystkiem ustanowić komisyę 2 parlamentarzy- 
stów, polityków socyaluych, lekarzy, zawodowców 
i robotników. rozmaitych gałęzi służby, któraby 
miała za zadanie zbadać matory ł gruntownie 
| zdać z niego sprawę. Na podstawia tego spra- 
wozdania musiałoby ciała ustawodaweze ozinczyć 
Maksymalny czas pracy dla każdej gałęzi i termin 
jego wprowadzenia 

— 


Rząd angielski a kolejarze. 

OJ początku bieżącega rokn powiększyła 
się organizacya kolejarzy angielskich o 17.000 
członków; tak nagły wzrost organizacyi jest 
nawet w dziejach angielskiego rucha zawodo- 


wego faktem niosłychanym, W ciqgu 25 lut 
ciężkiej i opornej pracy udalo się organizacgi 
zaledwie 40.000 olqąć kolejarzy; zuurznie pó: 


ej, niż robotuicy mnych zuwodów, biorą ko- 
lejarze udział w ruchu i lączą się w stowkrzy 
szenia, powoli pozuają korzyści, płynące z or- 
gabizucyi, której rozwój na olbrzymie uapotyknł 
lendności. A oto tak „Magły zwrot, dzięki czemu? 
dzięki głupiemu i tehórzliwemu zachownniu się 
pewnego towarzystwa kolejowego ! 

W pierwszych dniach gruduia wydalono 
z pracy 85 kolejarzy na limi Londyn i półno= 
cuo-zachodniej, będącej własnością jednego 
z najbogatszych towarzystw kolejowych, Przy- 
czyną wydalenia było jedynie należenie wspo- 
mhianych kolejarzy do stowarzyszenia zawoda- 
wego, mnogo powodu nie było, Kolejarze mają 
jeduakżo swych przedstawicieli na kongresach 
„l rade-unionów „komisgi zawodawej” za= 


siada Edward Marford, generalny sekretarz or- 
„ Przekraczali oni też uieje= 
olitycznych rezolucyj 
ów“ zakres działania, 
- lecz do tego 


ganizacyi kolejarzy 
dnokrotnie 7a pomocą 
i tym podobnych „w. 
objęty słatatami stowarzyszenia 
przyzwyczajono się Już w Adii 
przeto pod pozorem nsunięcia nalej 
ganizacyi — o ileby w ogóle mogło mieć miaj- 
sce — nważanoby w Anglii nie za głupotę i 
tchórzostwo, lecz za czyn wprost szalony. — 
Z tego też względu zasłoniła się dyrekey 
że wobec planowanego na linii całej strejku 
chciała wydaleniem tych 85 odstraszający 
przykład dla reszty. Naj starszych i najdzielniej- 
szych członków organ urazem, jak zwy- 
kle, najstorszych i vajdzielniejszyeh robotników 
wzywali do siebie naczelnicy stacyj na indaga- 
cyę, „Czy w razie strejku postąpi pan w myśl 
wskazówek swego stowarzyszenia zawodowego, 
czy też pozostaniesz wiernym townrzystwu ?* 
brzmiało stereotypowe pytanie. Zapytywani od- 
powiadali hez wahania, że o zamierzonym strej- 
ku nie nie wiedzą, w każdym jednakże wypad- 
ku obowiązki swa wobec towarzyszy wypełnią, 
Po tukiem oświadczeniu byli bez wypowiedze- 
nia wydaleni, 

Pierwszym wiadomościom o tym takcie 
opinia publiczna mie chciała dać wiary. — 
Wydalenie z pracy strejkujących robotników 
mogłoby mieć jeszcze pewne uzasadnienia: nikt 
wszakże mie mógł przypuścić, by dyrekcya 
kolei, dla ograniczenia prawa stowarzyszania się 
swych pracowników, do tak niskich i miegodzi- 
wych uciec się mogła środków. Gdy jeduak 
dzień każdy o nowych donosił wydaleniach — 
powstałą opinia publiezna całego kraju, jak ja- 
den moż, przeciwko tym nadużyciom. Przejęta 
oburzeniem najwyższem prasa, nawet konser- 
watywna, piętnowała ostro postępowanie dy- 
rekcyj — w stowarzyszeniach zaś zawrzał ruch 
niebywały. Kolejarze zbraili się da strejku w ce- 
lach samoobrony, jeśliby wydaluni robotnicy 
natychmiast napowrót do pracy przyjęci nie zo- 
stali. Organizacya rozporządza majątkiem 2+7 


da LL 


miliona guldenów, a k 
uniondw stały również do jej dyspozy 
kolejarzy, niesłyclianych dotąd rozm 
być odpowiedzią ua ów zuchwały zamach dy- 
rekcyi — lecz tn wkroczył rzad i podjął się 
pośrednictwa; rząd konserwatywny, rząd któ- 
Tego bynajmniej o sympatye dla klasy robotni- 
czej posądzać me można. Wówczas dyrekeya 
zaczęła odwrót, oświadczyła mianowicie mimi- 
strowi handlu, że gotowa jost przyjąć deputa- 
onych robotuików, jeśli ci osta- 
ytłómaczyć swe postępowanie. Nie 
się na to, by Lrzecie oso- 
losunków jej z rolotnika- 

mi Uwaga ta oduo: się do eyrkularza, ro- 

uwsłanego w listopadzie przez sekrelarza Har- 

forda do wszystkich dyrekcyj, w którym to cyr- 
kularzu podaje on uchwały kongresu kolejarzy 

i zarazem prosi o odpowiedź, względnie zwo- 

Janie kouferencyi, w celu omówienia żądań po- 
L gaczogólnych kntegoryj. Trzecie przeto osoby. 

którycii inferwuncy! dyrekeya nie uznawała 
byla organizacya i jej przedstawiciele. 

Lecz kolejarze nie starali się we 
malne uznanie ich orgavizacyi; H 
żądał leż w swym cyrkularzu, by dy 
2 wim się układała, lecz ze swymi pracowni- 
komi, Był to więc tylko frazes w ustach dy- 


| rukeyi, wymówka w cela utrudnienia rządowi 


może wsz! 
by wtrącały 


lu a for- 
ford nie 
rkwya 


posrednictwo, tak, jak rzekome niebezpieezeń- 
stwo strejku było pozorem do wydaleń.  Lerz 
Mr. Bitebie, ministar handlu, zrozamiał sytua- 
eye, Układy przedsięwziął on nie z wydalony- 
mi z pracy robotnikami, lecz z panem Ikurrison, 
genersinym dyrektorem  półoocno - zachodnie 
niania przed 


«kolei żeluznej, jako mężem 4 
i z Hariordem, generalnym sekreta- 
mężem zaufania robotników. 
uzacyę robotników, a tem sumem 


bioreów 
rzem kolejarzy, 
Uzoul on org: 


zmusił i dyrekcyę kolei żelaznej do jej uzna 
] mia. Í po dwudziestu czterech godzinach uro 
czystego zastrzegunia się Ol mieszania się usób 
| trzecich do sprawy, zmuszoną była dyrekcya 


przyjąć upokarzający dla niej układ z tąże sumy 
trzecią osobą : wszyscy wydulem robotnicy mieli 
r być do roboty, nadto obn- 
więzatą była dyrekcyn za czas mimowolnego 
święta pełny 6 im płace, Dyrekcyn zobo, 
wiasala się dalej badać żądania robotników « 
ukłwiać się z ich mękuni zanfunia, 1 
przeciąg dwóch lat uporczywie odmaw 
więc zaniiuśt zadania ciosu śmiertelnego stowa- 
rzyszenia — co było jej zamiarem — ztuszoną 
była toraz sromotnie kapitulować przed jego 
siłu, przed zgodnością opinii publicznej i przed 


napowrót przyjęci 


ministrem, który nie cheia? uważać się za a- 
geuta przedsiębiorców, n który zrozmmiał, ża nia 
wymagania robotników, lecz niska, brutalna 


żądza sku  kapmalistów zagraża interesom 
państwa. Nigdy nie święcił ruch zawodowy 
większych trvunitów, nigdy też koalicya przeńd- 
siębioreów sromotniejszej nie poniosła porażki, 
Atak kolei żelaznej północna-zachodniej był 
tylko wstępem, po którym miała nastapi: walka 
ma całej linii; inue wielkie towarzystwa kole- 
jowe gotowe były pójść za danym przykładem. 
Kolej zachodnia poleciła już byłu swoim ur 
duikom, by wszystkich mężów zaufania wy 
lili z pracy Lecz wszystkie te plany jednym 
zamachem zniszczono, n dyrekcye jęły prześci= 
guè się w udzielaniu nlg kolejowej służbie. Od 
dnia 10 grudnia 1896, dnia zwycięstwa stos 
warzyszema, nie minął tydzień bez wielkich 
korzyści dla kolejarzy, Zarządy kolei stały sią 
| pownlniejszymi, nie tyle z obawy, ile z lego po- 
wodu, że bezpośrednie, ustne porozumiewania 
| się z delegatami robotników i przywódenmi sto- 
warzyszeń usunęło wiele nienawiści i goryczy, 
towarzyszących zawsze systemowi szpiegowania 
i denuncyacyi, Ostatnie dui dowiodły ponownie, 
że nznnuie organiza korzystnem jest nawet 
dla iuteresów dyrekcyl. Strejk, wybuebły z ma- 
łozuaczuych przyczyn na północno-wschodniej 
kolei żelaznej, zażegnał interwencyą swoją Har- 
ford; ponieważ jednak unczelnik zarządu nie 
chciał uznać wszystkich żądań robotników, nie 
chciał dalej kapitału obrotowego powiększyć o 
880.000 funtów szt. (przeszło 4744 mil. zr.) 
ustanowiono przeto sąd polubowny, składający 
się z generalnego dyrektora północno-wschodniej 
Kolei, 2 sekretarza kolejarzy i lorda Rosebery, 
prezydenta ministrów ostatniego hberalnego ga- 
binelu. 
Poznali tedy kolejarze potęgę organizacy!; 
otrząsnęli się z apatyi ci. którzy dotąd zdala 
od niej stali, w miejsce obojętności występuje 
wszędzie ożywione  współdziałan „ Wszyscy 
ludzie są braćmi !* brzmi hasło angielskich ko- 
lejarzy, i nigdy nie byli oni tak ożywieni bra- 
terskiemi uczuciami, nigdy tak świadomymi 
swych braterskich obowiązków. Głupi i tehórz- 
liwy atak ze strony przedsiębiorców pouczył ich 
i dodał odwagi, a gdziekolwiek atak podobny 
się powtórzy, lam i skutki muszą być te game. 
Nie wszędzie wprawdzie ułatwi tę walkę opinia 
publiczua, nie wszędzie znajdzie się minister tak 
rozumny i energiczny, jak Mr. Ritchie — tem 
większem jednak zwycięstwo, zawdzięczene je- 
dynie własnej sile. 


KURYER KOLEJOWY. 
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PRZEGLAD 


Obstrukcya w parlamencie zajmuje obecnie 
umysły wszystkich polityków. Prowadzą ją głó- 
wnie Niemcy, którzy używają wszelkich sposo- 
bów, aby uczynić Budeniemu życie wprost ni 
znośnem. Í z tego względu właśnie, jukoteż din- 
tego, że prezydynm Izby postępuje z brutalną 
nikczemnościa z partyami opozycyjnemi, przyła- 

się też do opozycyi frakeya socyalno-de- 
utyczna. Partye niemieckie prowadzą obe- 
cnie obstrukcyę z pomocą najdzikszych środków: 
krzyczą, wrzeszczą, przezywają, bija w pulpity, 
tupia nogami, — wszystko na to, aby nie do- 

ć Izhy do obrad, Rozumie się, że nasza 
partya nie pochwala takiej polityki, a tem mniej 
jej powodu; ale socyaliści muszą popierać wszy- 
stko, co dąży do obalenia znienawidzonego rządu 
Badeniegu i do olrony swobody parlamentarnej; 
dlatego, choć nie wrzeszczą i biją, biorą udział 
we wszelkich objawach przyzwoitej obstrukcyi. 
Polega ona na tem, że opozycya żąda co chwilę 
imiennego głosowania nad wszystkiemi wnioskami, 
pauzy 10-minutowej itd, Te wszystkie postępki, 
które mogą doprowadzić Budemego do ustąpie= 
nia, muszą łączyć naszę partyę z niemieckimi 


upozycyonistnmi ; ale powiudamy jeszeze raz — 
zupełnie innezej zupatruje się onu na istotną 
przyczynę owej obstrukcyi Niemców, którą wą 
t zw, 


Rozporządzenia językowe dla Czech i Mo- 
rawii, Rzecz się ma tak, że hr. Badeni musiał 
koniecznie zrobić podarunek Młouczechom, ahy 
ich w 


Zar 

one językowi czeskiemn równouprawnienie z j 
kiem ckim w tych dwóch krajach, n 

więc właściwie tuna tu, co podług stu- 


szności dawno już hyć powinna, Ala Niemcy ni- 
robili ogromnego hałasu, że to jest atak na ich 


prawa, że olh BOL 
Z tego też powodn 
go zwa 


uwa wehodzi na porzadek dzien- 
ny i ktoń chce przemawiać, uni zaczynają krzy 


Ile razy jakuś sy 


ezet, wołając: 


„Znieście wpierw rozpor 
żykowe!*.. Soryalni demokraci zgudzują się 
prawie w całości na treść tych rozporządzeń, 
uznając równouprawnienie wszystkie narodowu- 
ńci, ule oświadczają oni, że takie spra powi- 
mien załatwiać parlament, nie sam rząd i przeto 
zwalczają formę, nie treść rozpo Wy- 
dali opi w tej sprawic oświadczenie, w któ 
rem powiadają dalej, że taki przykład załatwia: 
nia tak ważnych spraw za pomocy rozporządzeń 
ministeryalnych, które znowu magą być cofnie- 
te, m żle uddziałać na przyszłość, a mimo 
wicie daje zx wielką władzę rządowi, a odbiera 
ją parlamentowi. — Rozporządzenia te narobiły 
p. Badeniemu dużo kłopotu: Niemcy postawili 
wnioxckopostawieniegow stan oskar- 
żeniu, Wniosek naturalnie upadł: partye więk 
Bzości tak wiernie stoją przy Badenim, że wprost 
przeszły nad wnioskiem do porządku dziennego. 
Bocyuliści głosowali za wnioskiem, i znowu 
w owem oświadczeniu tłómaczą awoje stanowi- 
sko tem, że za owkarżeniem Badeniego musiał 
głosować każdy prawdziwie ludowy poseł, lez 
względu na to, kto i z jakiej przyczyny je pro- 
ponuje. Hr, Bndeni wyszedł więc cało z tej 
próby ogniowej; ale czy i nadal obronić się po- 
trafń przed pociskami wzlnirzonej opozycyj, z0- 
tenet 

Komisya legitymacyjna, o której składzie i 
sposobie referowania protestów pisaliśmy już da- 
wniej, obraduje obecnie — przy zamkniętych 
drzwiach. Naprózno stawiał tow. Daszyński 
dwa razy wniosek, ażeby jej obrady były ja- 
wne, — większość odrzuciła z oburzeniem tę 
myśl, a jej zaeny prowadyr, Abrahamowicz, o- 
świadczył, że tego jeszcze nigdy nie było. Obrady 
więc tej komisyi są i będą tajne, a w ten spo- 
sób komisyn ta wydaje sohie sama najlepsze 
kwindectwo. Nieczyste to muszą być sprawki, 
które się tak bardzo boją światła dziennego... 

Stanowisko posłów socyalno-demakratycz- 
nych w parlamencie jest — rzecz zrozumiała-— 
bardzo trudne. Niewielka ich ilość uniemożliwia 
im prawie jakąś szerszą działalność, a przytem 
stanowią oni prawie jedyną uczciwą opozycyę : 
bu Mtemcy wykrzyczę się, wykrzyczą — i kto 
wie, czy ieh jeszeze zręczna dłoń Badeniego nie 
ugłuszeze. Mimo tak ciężkich warunków, nasi 
posłowie nie opuszczają ani jednej sposobności 
dla zaznaczenia swego stanowiska wohec roz- 
maitych kwestyj i całego parlamentu. Nadto 
mnóstwem interpelacyj i wniosków dają wyraz 
życzeniom ludu pracującego w Auslryi. W osta- 
tnich czasach przedewszystkiem postawili wnio- 
sek o zaprowadzenie S8-godzinnego dnia pracy 
w gómietwie. Wniosek naturalnie będzie odrzu- 
cony — ale socyaliści będą mieli najlepszą epo- 
sobność wykazać nikęzemne postępowanie partyj 
burżuszyjnych, które każde żądanie klasy robo- 
tniezej odrzucają bezwzględnie. 

Władze kolejowe starają się wszelkiemi si- 
łami przeszkadzać w założeniu nowych stowa- 
rzyszeń i w tym celu używają wszelkich, nawet 
niedozwolonych sposobów. Interpelacya 
deput, dra Verkaufa i tow., wniesiona 


in, 4 maja 1897 r. do ministra kolei, wylicza 
kilka takich krzyczących nadużyć ze strony 
władz kolejowych. W warsztatach kolejowych 
w Jiigerndorfe zwołał dyrektor wszystkich ro- 
botników i zakazał im wpisać się ilo mającego 
się założyć stowarzyszenia, twierdząc, że na to 
nie pozwala pragmatyka włużlowa. W  Pilznie, 
Salzburgu i kilku innych miejscowościach zwo- 
ływano również robotników. żądając ud nich na- 
wet przyrzeczenia, że nie będą nałeżeli do stow. 
zawodowego. Wobec tego interpelanci zapytują 
p- ministra. czy wie o tem i co zamyśla zrobić, 
ahy te nadużycia usunąć. — P. minister będzie 
naturalnie ndawa}, że o niczem nie wie (jeśli 
wogóle odpowie)... 

My w całom tem postępowaniu widzimy tylko 
chęć naśladowania wysokiego wzuru p. Gotten- 
berka, — a nadto ogromny i słuszny strach 
przed 


ną organizacyą kolejarzy. Przypomina 
nam to znane przysłowie o czapce i jeszcze 0 


kimi, — czego z pewnych względów dokładniej 
przytoczyć nie możem, 

Stahilizacya na kolei potud nie może do- 
czekać się pomyślnego załatwieniu, Już w 
szłym roku część robutników tej kolei 
stabilizacyi, któraby ich przynajmniej na turaść 
mogła zabezpieczyć przed ńmiercią gładową. 
Niedawno znowu robotnicy stacyjni i magazy 
nowi zażądali tego samego, Dotąd jednak nie 
nie słychać, aby zarząd kolei połnd. zajął się 
tą sprawą na seryo. Czy uważa on, że to rzecz 
matej wagiż Wszak najlepszym dowodem zna- 
czenia stabilizicyi jest, że się sami robotnice, 
Ji zarząd sądzi, że stabil 
ych niezupełnie za- 
z tego powodu 
waha się zaprowadzić ją u siebie, to najlepiej 
hędzie uniłaąć wszystkich wad i braków, któ 
remi się udznnczała stabilizi państwowa. Nie 
jest bowiem wcale trudną rzeczą przeprowadzić 
stabilizacyę tak, aby ona nie umniejszała pensyi 
nikomu, aby nie wyłączuła nikogo, komu wię 
słusznie należy itd. Jeśli to kolej połud. zrobi, 
to zadowolni z pewnością wszystkich robotni- 
ków i uczyni zadość ich wasznym żądaniom, — 
Sprawa ta zresztą jest tak ważnn, że wrócimy 
do niej jeszeze w następnym numerze, 

Po strejku kolejowym w Szwajcaryi. Ukla- 
dy między robotnikami a dyrekcya kolei półn 
wsch. prowadzą się ciągle dalej. Trzeba przyznać, 
że nauczone strejkiem towarzystwo kolei stara 
wię wszelkiemi siłami załatwić jak najspieszniej 
wszystkie punkty ugody, Dotąd udało się zwa 
twić ostatecznie takie punkty, jak umowa przy- 
jącia, ogólny porządek słażhowy, płace personalu 
ruchu i waraztatowego. Inne, jak np. pensya 
zarządu i biur centralnego ruchu, nio są jeszcze 
ukończone; wreszcie xpruwa dochodów ubocznych, 
płace minimalne wyrolników itd. w 
załatwione. Wyjaśnić da się to tem, że wszystkie 
te kwostye są bardzo obszerne, wymagają do- 
kładnego rozpatrzenia, a więe i dużo czasu, Ale 
solidarne i dzielne stanowisko kolejarzy szwaj. 
skieh doprowadzi z pewnością do uzyskania wszy* 
satkich punktów, żądanych w czasie strejku. 


Głos kolejarza o „Przyjażniach”. 


Od jednego z kolejurzy doslajemy list, który z pos 
wodu jega aktualności umieszczamy prawie w cało: 
ści; będzie ou znakomitym przyczynkiem do wywa- 
dów naszego wslępnego artykułu, Lisi brzmi: 

Po rozwiązania „Kół zawodowych” zaczyna się 
do jeauickich „Przyjażni* gąrnąć wszyslka, co się 
tylko służalczym charaklerem i padnjczaną moralnością 
odznacza. Stranniciwo anlisemickie bowiem, które 
robi inleresa na głupocie ludzkiej, zaczęła sobie ror 
bić po rozwiązaniu stowarzyszeń kolejowych apelyt 
na kolejarzy, uznawszy widocznie, że byłby lo sma. 
czny kasek dla nich, | nuż zalecać się kolejsrzom w 
Kazeżelnie obłudny sposób. Tutejsza klerykalno-anli 
semicka szmata. „Głos Narodu”, klóry doląd ani słów» 
kiem nie wspomniał nigdy o niedoli kolejarzy, obe- 
enie zaczyna robić do nich bardzo słodkie miny, roze 
pisując się o niedoli kolejarzy na swój sposób, L j. 
przypisując całą winę — żydom i socyalistam. Anli- 
semilyzm, który winę wszelkich niedomegań spote- 
cznych ślaru się przypisać żydom, użeby odwrócić 
uwage kolejarzy od prawdziwego powodu ieh niedoli, 
ij. od ucisku rządowego i wyzysku władz kolejowych, 
zwala winę na parlyę robolniczą. wylewajac na nią 
poloki oszczerstw za lo, że śmisła opominu sit O 
polepszenie hytu kolejarzy. Kolejarze jednak, którzy 
są już na tyle dojrzali, by zrozumieć, w czem leży 
powód ich niedoli, zrozumieją także. klo im dobrze 
tyczy i nie dadzą się podejść podłym obłudnikom, 
klórzy nie tyle ich dobra, ile ciemnaty pragną. -- Jest 
przecie pewna część kolejarzy, grupujących się wła- 
śnie w owych „Przyjaźniach”. którzy mienią się an- 
łisemitami, choć są w rzeczywislości tylko kresturami 
jezwickiemi, x 

Niewiadoma, co więcej podziwać u tych ludzi. 
cą wszelkiemu zdrowemu rozsądkawi ogra- 
‘eny bezwstydny cynizm i obłndę, ho nie- 
sposób przecież, aby oni nie wiedzieli o tem, że, od- 
dając się dobrawolnia w ręce swych odwiecznych 
wrogów, dążą do swej zguby; to pewne jednak, że 
niskie inslynkiy tych ludzi znajdują lam swe ujście, 
łe do „Przyjazni” ciągme ich nadzieja bezpłatnych 
libaeyj 2 tych ochłapów jałmużny, jakiemi różne wiel- 
kości wapierają te żebracze stowarzyszenia. 
ciągnie ich tam nadzieja protekeyj » względów władz 
kolejowych, które — jak wiadomo — wspierają i pro- 
teguja „Przyjażhó. Do czego jednak nie pchną tych 
ludzi ich niewolnicze inslynkta? Już dziś poznać w 
nich brak męstwa, samodzielności i zatracenie wsze - 
kiego poczucia godności ludzkiej. Ich już nawel upa- 
korzyć nic nle polrefi, największa obelga nia jest w 
alanie wywołać ramieńciw wslydu na ich oblicze, 
bo oni przecież dla marnych ochłapów lasky swoich 
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gnębicieli poświęcili wszystko. Lecz podczas kiedy 
będą spożywali owoce swego służalsiwa, towarzyszyć 
im będzie powszechna pogarda wszystkich świadomych 
kolejarzy i uczciwych ludzi. 

(Nasz szanowny korespondent nia słuszność, pisząc, 
łe ci ludzie godni są pogardy; mle trochę za czarna 
palrzy na nich wszysikich. Jesl lam bowiem tylko 
kilka takich jednostek, które są już do ostatnich gra- 
nie zdemoralizowane, i te, jako już stracone, puzosta- 
wiamy chetnie w zacnem gronie OO. Jezuitów i an- 
tisemiekicli krzykaczy. Ale obok nich jest duża takich, 
klórzy tylko dzięki swej tchórzliwości i głupocie dali 
się lam zaciągnąć; tych jeszcze możemy i po- 
winniśmy pozyskać. Człowiek uczy sie do śmierci: 
i oni poznają kiedyś swoje bezrozumne postępowanie 
1 naprawią swój błąd; irzeba więc ich wciąż uczyć 
i aświecać, Przyp. Red.). 


Pod pręgierz. 


Kraków, Zupełny zanik wszelkich uczuć Judzkich 
nigdzie może nie ujawnia się tak jaskrawo, jak na ko- 
lejach, szezególniej uniędzy urzędnikami. Ma mę tu da 
czynienia wprost z bezgranicznym cynizmem, z czego 
naturalnie zarządy kolejowa cieszą się i zncietają reco 
a radości. Całej tej zgrwi okpiwaczy bezczelnych służą 
przytem wszelkia regulaminy, inetrukcye, „erlasay”, ata- 
iuly różnych funduszów, w między niemi statut kna cho- 
rych, gdzie wyprawia się wyrost orgie z chorymi ro. 
botnikami lub służbą. Wszystko ta tak misternie i prze- 
wrotnie ułożone i znstrzeżone, że nawet krwawenii, przez 
robotników składanemi pieniędzmi, zarzadzają krentury, 
oddane w zupełności zarządom kulejowym. Jak na tem 
wychodzą robotnicy, których dotknęła nienzczeście cho- 
roby lub kalectwa, przekonać się nożna z następującego 
wypadku. 

Jeszoze w styczniu b. r. wydarzył się na tut, atneyi 
Andrzejowi Kubali, szyberowi kolei półn., Btraszny wy- 
padok, Nadzorca siacyi, Kulik, kaza? Kubali odkręcić 
maszynę od wagonów i odłączyć „Szlauchęć ; w tejża 
chwili wydurło „mufę”, a silnie nagromadzona para 
buchnęła na szytera, powaliła go na ziemię i bardzo 
silnie poparzyła. Omdlałego, 2 poparzonyni wzrokiem 
ı twarzą, odwieziono po opatrzeniu przez slacyo aiun- 
kowa do domu, gdzie na drugi dzień kol. lekarz Kichhorn 
zapisał mu oliwę do siaurowania i pozostawił opatrzności. 
Maianen tego lekarza udał się do kliniki, akad przy- 
niósł, uznany silnie chorym, receptę | kartkę, Biehhorn, 
wiciekły po jej przeczytaniu, rozkazał Kubni 
drugi dzień do pracy, mówiąc z ironin: „akórę nobia 
ztwarzy obedrzeć i poobeinnó, aže dzen ładny, 
możecie pójść da roboty!“ — Poszedł biodaczyako, Jedz 
już po 14 godzinacli omdlsł i zaprzeatał znowu na kilka 
dni roboty, Hiatorya tn powtarzała alę 1 później, a wskutek 
tego wypyclania do prney cierpi on nA nieznośny azuim 
i zawroty w głowie, durcia, ból uatawiczny w piersiach 
1 krzyżach, m co nnjgoruze, ża postradał wzrok, Celem 
uzyskania świadeciwa ndawa? aig do różnych lekarzy; 
jedni ż lenistwa, nby uchylić mię od świndeciwa przed 
sądem — drudzy zań w porozumieniu z Kielihornem — 
odwawiali. Wydulony ze służby, bez  waparcia z kasy 
chorych | zakładu ubezp. od wypadków — człowiek ten, 
mnjaty żonę i 2 dzieci, po dziewięciu latach służby, 
akuzany jest na nędzę i brak wszelkiej pomocy, bo na- 
wet okulary i lekarstwa zmuszony był sobie kupować. 
Rozpnez zngnaln go wreszcie da naczelnika stauyi, p. 
Szcrepnńskiego (brata wygwizdanego kandydata), celem 
wyproszenia Iżejszej służby — wszystko jednak i; $no, 
Zapytad mię wobe lego goda, ozy taki żyd Eichhorn 
nie krzewi znakomicia waród IES antisemityzonu * 
O nnożelniku nie mówimy, bo ten nawet nie wie, co 
się na stacji dziejs,.. Jak jednak bezbronni robotnicy 
na tej gospodarce wychodzą — dowodzi opisany wypadek. 

Szczakowa. Sławnym jest wyzysk na kolei pół- 
nocnej, to jednak, co nam obecnie przychodzi opisywać, 
przechodzi wszelką mintę najzwyklejazego, łolrowskiego 
wyzyskiwania. Nikt tego nia widzi i nio czuje, co prza- 
chodza węglarza, których kompletny wysiłek prowadzi 

rzadweześnie do grobu, a conajianiej gotuje 1n kij żabraczy. 
Przy załadowaniu węgla na maszyny zajętych tutaj jont 
4 robotników, których pracę ułożono na dwia szychty; 
pierwsza azychta trwa przez trzy dni i dwie 
nocy, a druga dwa dni i jedną noe! Między 
pietwwzą a drugą szychią spoczynek wynosi 12 godzin. 
Szychię robi 4 ludzi, a dwóch spoczywa. Spoczynek nje- 
dzielny odbywa się w ten aposdb, ża co nzóntą niedzieję 
przypada na jednego, i to tega, klócy w poprzedzającym 
tygudniu pełnił służbo inapekcyjną codziennie przaż 
18 godzin! Za taką pracę ludzie oi pobierują 20 et, 
dziennie. wraz z dodatkiem 30 et. za nocną robotę, Aby 
dać wyobrażenie o ogromie tej pracy, dodd przytoczyć, 
że w przaciągu 12 godzin robainiey ai muazą załadować 
(00 cein. węgla. Obok tega zajmują azyszozeniem 
kanału. wywożeniem „larą* odpadków w odludne mijai 
umuszeni peha wóz o jakie G00 kroków, codziennia 
bnniem dwóch metrów drzewa do maszyny, oraz na ży 
danie nadzorcy maszyn pracować w ogródku i spełniać 
posługi domowe, aby tylko nia utrucić względów p. Reslu, 
który 5 maja wydali? robotnika za to, że mu tych do- 
mowych posług odmówił, Dla uzupełnienia dodajemy, è 
kierownik maszyn Zupałowiez obchodzi się z nimi 
jak najgorzej i traktuje ioh jak bydło; wyrazy, jak 
drahy, łotty, łajdaki, durnie, są na porządku dziennym. 

Oto maleńki obrazek ponurych mtosunków w pań- 
stwie takiej bandy, jaką jest „tow. kolei półnu, 

Rzeszów. „Podarunkić w rzecz tak zwykła na ko- 
lei, że mię o nich niemal Błyszy codziennie. Prasa gali- 
eyjsku oburza sie na azeroko rozgułęriony symlem „ła- 
pownietwać w Rosyi, nie widząc, eo się u maa pod 
nosem dzieje. W miaku pieniedzy, dobra są: zajace, kury, 
jaju, masło i t. d. Słyną z tego luhnmiatrzo i kierawi 
cy partyj. Z podobnego „zalmłowania* słynie także tu- 
tejszy naczelnik Hermnn. Perłą dle niego jent obecnie 
Naternowaki, syn leśniczego, który wzipty jako robotnik. 
uwuża się za magazyniera, bez egzaminu i bez dekretu 
Ten to może i cały tydzień nie przyjść do służby, 
a inni musza ten brak nadrabiać własneini aiłami; gdy- 
by zaś klo ośmielił się a tem choć słówko pianqć, to 
wyleci ze służby i busta. Możehy dyrekcya wgladnęła 
w tę sprawę, bo nie każdy jest tak szczęśliwym, hy niied 
ojea ledniecym. . 

Nowy Sącz. To. co doniostem wim w poprzedniej 
koreapondeney i w aprawie „talajon“, niezupełnie zgadza 
się z prawdą. Wprowadzona mnie poprasla w błąd, po- 
nieważ obie alrony nie zrozumiały wyr ca najle- 
paze. ża ełyazałem to od aatmych „przyj wa Do- 
piero p. Zborowski wyjaśnił tę sprawę przez poataranie 
mię o wyrok i na pudatawie tego zarzucał komuk, ża 
„Kuryer* niesłusznie tę aprawe przedstawił, P, Zborow- 
ski badał kilku wezwanych da siebie robotników, chego 
się dowiedzieć o nazwisku korespondenta, Co można aa- 
dzić o takiej policyjnej żyłee p inspektara, każdy sobie 
sam dopowia, W ograniczonońci nie idzie chyba p. Z. 


pójść na 


tak dalako, aby sądził, iż jeden drugiego zdmdzać be- 
dzie dla jego pięknych oczów, lul choćby nawet dla 
migrady. Nie uczyni tego tem bardziej din miłości ko- 
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nusyi dyscyplinarnej — bo nawet taki p. Z. uważatby 
postepek ten za nikszenny. 

Jumiast jednak polować na korespondenta, lepiejby 
było zastanowić się nad smutnem położeniem robotni- 
ków w tutejszych warsztatach Bieda rozgościła się na 
dobre, a każdy kolejarz wskutek niskich płac siedzi po 
vszy w długach, powiększanych m dodatku nakładaniem 
cągłych „km“ w postaci hodaj kilku szóstak. Jak smu- 
tnym jest rozgłos znienawidzonego przes wazystkich 
Zbnrowakiegu, dość powiedzieć, że gdy wchodzi z kan- 
celari do warsztatu, wzburzenie u fieraonalu jest tak 
wielkiem, iż praca etuja się wtedy wprost nieznośna, n 
każdy traci swobodę i ochote do roboty, œ pozostaja ty 
ko najwatretniejazy przymus. Nastrój ten byłby niezły 
w chwih strejku, gdyż każdy z robotników, nie mając 
nie da zawdzięozenia naczelnikowi oprócz, prześladowań 
i sekatur, musiałby powiedzieć: „basta, dość już lego 
knuta!™ Kto wie, moża i do tego przyjść kiedya — bę- 
dzia to owocem gospodarki p. Zborowskiego. 

Trudno myśleć wogóla o złagodzeniu tych atasun- 
ków, spolęgowanych ciągłem wyczakiwaniem na popra- 
wę naszej doli: terminy awansów nie przynogzą dla nas 
nie. oprócz zawodu, ponieważ zarząd warsztatów prze- 
jety jest żądzą nakłudania na robotników kar, lub od- 
mawianiem urlopów i kart wolnej jazdy Ciekawiśmy, 
jak to długo potrwa i jak daleka na tej drodze znj- 
dziemy . 


Pytanie na czasie. 


Nieraz gdy się toczą boje, 
I pobudka już żabrzmiała, 

Ludzi dręczą niepokoje, 

Lecz koń pędzi w bój jak strzała. 


Nieraz rycerz w strachu pada, 

Koń nie pierzcha w walki trudzie. 

Więc pomyśleć też wypada: 
Szlachelniejsi koń, czy ludzie? s. 


PIERWSZY MAJA. 


(Wiers ten, nadaaany nam po oddania majowego ouwer na 
— a ph M p A ka. 


Już prysły lodawa okawy dokoła, 

Słońce rozprószyło chmarny zimy cień, 
Ziemia kwieciem strojna, pogodna, wesoła 
Świeci dziś swojego odrodzenia dzień. 


Za śladem przyrody ż uśmiechetn radości 
W tym dniu odrodzenia, slaje olbrzymelud, 
Głosić wzniosłe hasła: bralerstwa, walności, 
Pomagać się szczęścia za swej pracy trud, 


1 jak mne lodów prysnęły okowy, 

I w życiu narodów już zbliża się czas, 

Że co złe zaginie, nastąpi ład nowy 

T szczęście zyskają wszystkie ludy wraz. S. 


KRONIKA. 


Wyroki sądowe u naas skonfiskowano! 


Skonfiskowano! 


skonfiskowano! równauprawnieni obywatele. 

Bez blagi. Otrzymujemy następujące pismo 
gkmatyka nasza służbowa zawiera już lyla „Nachtra- 
gów", że okładki ich pomieścić nia mogą i zdaje się 
žu pękną. Między innemi § 57 orzeka, że słudzy i urzę- 
dnicy, mający pensyę 350, 450, 550 i po upływie 
roku maga awansować do naslępnej kategoryj, t. j. 
ilo 400, 500, 600 i 700 złr. Ukaz len widocznie tylko 
dla wybrańców laso wydany, bo jeżeli w lipcu roku 
zeszłego nie mała garaika korzystała z przysługującego 
paragrafu, to w styczniu prawie nikt. Kiedy hawiem 
dawniej generalna dyrekcya awansowała, niejeden, 
słahą mający nadzieję, niespodzianie awansował; teraz 
zań, kiedy niejeden uważa, że słusznie na równi z in- 
nymi przysługuje mu prawa doczekać się podwyższe- 
nia płacy — zawiedzionym zostaje, bo jeżeli pan radca 
nie jesl przeciwnym temu, to pozostaje jeszcze p, Ab 
detmann, który kładzie swoje veto. Dlaczego” Przecież 
ci hiedacy nie nie zawinili, uby z nimi obchodzona 
się po macoszemu. Na skromne to podwyższenie wię- 
cej niż rok czekają i tem 3 lala delektować się muszą, 
nolabene jeżeli nie zajdzie coś nadzwyczajnego, a prze- 
cież niejeden z tych biedaków jesl ojcem licznej ro- 
dziny, liczy kilka, nawet kilkanaśrie lat służby. Niech 
dyrekcya wglądnie choćhy tylko w tamże znajdującą 
się „Diunst-Tabelle" każdego ze sług swoich, a prze- 
kona się, wielu ich pokrzywdzonych zostało, 

Jeden na mssystkich 

Olbrzymie zgromadzenie kolejarzy odbyła się w 
Wiedniu dn. IN maja. Przeszło 2.500 roboiników i 
urzedmków przybyło na nie, a z posłów zjawili się 
Daszyński, Zeller, Resel, Verkauf, Schram- 
mel, Berner, Rieger, Kranawetier i Ulner, 
Po referencie Griillu przemówił tow Daszyński 
w te słowa: Każdy cywilizowany człowiek przyzna 
mi, że to jest przecie cyniczna i hrutalna lekkomyśl- 
ność zburzyć zuclwałą ręką szlachecką organizacyę, 
obejmującą 25.000 ludzi. Mogę śmiało powiedzieć, że 
nasza urganizacya była pierwszym krokiem do jakiejś 
społacznej kullury na kolejach, Cóż było u nas przed- 
tem? Denuncyacya i niska zarozumiałość, ucisk i cie- 
mnoła. Myśmy slworzyli kulturę: myśmy slarali się z 
uciemiężonych niewolników zrobić nbywałeli, awia- 
domych i wolnych obywateli. Jeatta wprawdzie nie 
austryacka rządowa kullura, ale prawdziwie ludzka 
i europejska. Dopóki mieliśmy w swoich szeregach 
3.000--4.000 ludzi, nie byliśmy niebezpieczni; ale sko- 


ciągnięty do odpowiedzialności za obrazę, kryje się 
tehórziiwie za generalskie szlify, jest poseł Krek, 
nędzna postać. Co len nagadał o darwinizmie, re- 

ji, miłaści macierzyslej, familii, to hyło wprost 
skandaliczne. Z każdego słów go mowy pre- 
bijała obłuda. — Musze jeszcze mówić o czernś, na eo 
dzień w dzień patrzymy ze wstręlem : jeslio partya, klóra 
się tak nieprzyjażme dla ludu zachowuje i która na 
nas zawsze jak pies napada z tyla, ilekroć źwalezamy 
rząd; są lo znani panowie z partyi Miltermajere. Ww 
Galicyi, gdzie byłem przed dwomn dniami, opowin- 
dano mi, że na gruzach organizacyi chcieliby sie osie- 
dlić Jezuici. Robi to na mnie wrażenie. jakguyby 
hyeny oloczyły ciężko zranionego człowieka., Jestto 
rzeczywiście wstrelne, jak ci antisemici ze awojemi 
obłudnemi słowami o chlebie i pracy, czyhają tylka m 
to, aby nas napaść z tyłu i to w tym celu, aby się 
przypodobać Gultenbergowi i Badeniemu. Jak ta oni 
rozpowiadali a tych krwawych groszach robotniczych, 
ktore my wyrywamy z kieszeni robutników! To pr 
wda, myśmy nigdy nie prosili wysokiego kleru o 
wsparcie, A kto tu mówi o krwawych gro- 
szach robotniczych, len nie rozumie na- 
szej dumy, ten nie znu podslawy nasze) 
organizacyi. My chcemy żyć z naszych grószy, 
a nie z wyżebranych pieniędzy rządu. (Brawo' brawo 1} 


Naslępi edni 
głośnie przyjętą, która wyraża posłom anlisemickim 
oburzenie z powodu ich zachowania sie w debacie 
nad rozwiązaniem organizacyi kolejowej, a uznania 
dr. Verkaufowi i reszcie posłów sacynino-demokra- 
tycznych. Po przemawach kilku jeszcze posłów i in: 
nych uczestników zgromadzenia, przewodniczący zam- 
knał zgromadzenie 

Trzy zgromadzenia kolejarzy odbyły się w Wiedniu 
w poniedziałek ı wtorek wieczorew. Przemawiali nn nich 
dr Verkauf | poet Schrammel. Przedmiotam Te-a 
feratów była debata parlamentarna nad roz- 
wiazaniem organizacyi kolejowej. Obaj maw- 
cy wykazywali dosadnie podłość i obłudy atronmetw 
parlamentarnych, które użyły tei sposoliności dla olrżu- 
nia błotem soryninej demokracji. Zgromadzeni gło 
inemi okrzykami pogardy i oburzenia wyrażali nwoja 
adunia o przemowneh posłów Axmanna, Kreka | de- 
nuncynnta Tuzla. Na wazyatkich trzech zgromudzeninch 
rzyjęto jednogłośnie rezolucye, które wyrażniy pudzię- 
Kenn mowcom Bocysliatyaxntm za ich miannwinko m 
dabacio nad wnioskiem Verkaulv, » wszystkio inne pa 
tye potępiły klunowożo. Lirzne ta rzromadzeni 
prawdziwym zopnłem i jednością, były najlepszem iwis 
dęctwem, że kolajarze wiedeńscy nie dali aie 
wziąć nk lap żadnej innej partyj, urnAJąG 
za jadyną swoją raprezentanikę socyalną 
deimokraoze. 

Robotnicy tramwajowi w Wiedniu wystosowali do 
zarządu towarzystwa tramwajnmago azereg żądań, tyczą- 
cych sie podwyższenia płacy, apoczynku itd. Położenie 
job howiem jest tak opłakane, że Matjney prawie boz 
wyjątku. postanowili żądać ntanowcza poląpazanik w! 
ninków pracy. Należą ani do orgnnisacyi chrzańciatióku- 
aocyalnej lakuj nim dr. Lueger Przyrzekł on, 
że użyje wszelkich wpływów, aby zmysie towarzystwo 
do ustępstwa: i zdawałoby pio rzeczywiście, ża burmistrz 
miasta Wiednin, mający wielką władzy, potrafi urzacžy - 
wistnić swoja grożhe, Tymezasem towarzyntwa na Wazy- 
sikia zadania vohotników odpowiedziało odmownie, nazy: 
wajao je niestusznemi i wygórowaneii, Pominęło mię 
nawet do tego siopnin bezozalności, że inapektora, prza= 
ciwko którema robolnicy najwięcej podnoszą zarzutów, 
chwali w piimia do robotników I wyraża mu najwyższe 
uznanie. Wabgo tego robotniey zwołali na dzian 24 maja 
zgrowndzenie, na którem mieli odpowiedzieć nu ońwi 
crena towarzystwa i zająć niawowne ntanowinko. © prze- 
biegu tego zgromadzenia, jakateż i całej prawy donie- 
siey w nastepnym numerar: 


m_m 


Kolejarze! Pamiętajcie o funduszu prasowym! 


Dc 


Komunikaty. 


W sprawie rozwiązania stowarzyszenia 
kolejarzy ogłusza „Eisenbahner* kumunikat, do- 
noszący, że e. k. wad krajowy w Wiedniu za- 
mianował dis Związku stow. zawodowych i 
zapomugowych kolejarzy i zawodów pokrewnych, 
jakoteż dla innych rozwiązanych organizacyj ko- 
lejowych kuratora w osobie dra Teodora 
Mauthnera, adwokata w Wiedniu (I. MHanern= 
markt 11. W ten sposób zarząd całego majątku 
rozwiązanych stowarzyszeń przeszedł w ręce ku- 
ratora; zalicza się tu również majatek posz cze- 
gólnych kół miejscowych. Wobec tego 
zwraca Hię uwnyę wazysikich byłych funkeyo- 
naryuszy stowarzywzeń. aby w każdej 
sprawie majątkowej, tyczącej się grupy miejsen= 
wej, zwracali nię do dra Mnuthnera, a zwła- 
azeza podali mu do wiadomości następujące szcze- 
góły: 

D jaki majątek grupy został w chwili roz- 
wiązania przez władzę upieczętowany : 

2) która włulza dokonała opieczętowania : 

Jr czy ze strony jakiej władzy ustanowiono 
kuratora dla grupy: 

4) dokładny adres i nazwiaku kuratora (jeśli 
zast naznaczony) ; 

5) czy ze strony jakiej władzy wysyłana 
isma da (ych funkcyenuryuszy grup po roz- 
h. 

Wreszcie „Eisenbahner“ zwraca nwagę, że 
wobec tego odpada potrzeba mianowania 080- 
hnych kuratorów illa Kół miejscowych i że w razie, 
głyby sąd krajowy chciał ustanowić kuratora 
dla jakiej grupy, to należy stanuwezo na 
to się nie zgodzić. 


wiązania i w jakich spraw. 


Druk A. Słomskiego w Krakosias 


Wydawca i 


odpowiedzialny redaktor: Franciszek Sułczewakl. 


